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O g ło s i  e n ia  prayjmujo się as opłatę f  ctntóu od miejsca 
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Listy a p.emęoami majt, być praetyłanu fr a n c o  dc Admi­
nistracji „Deiennika Polskiego'1. —  Liaty reklamacyjni. 
- ie opiecaętowane nie podlegaję apłaeii

i iw 6 w  19. stycznia.
W dodatku niejakc *do uwag, które po­

czyniliśmy wczoraj n« d wywodami r  f, 
w przedmiocie sporu Przedlitawji & węgra- 
mi w kwestji bankowej, pozwolimy sobie 
dzisiaj zainterpelowaó pismo krakowskie, 
na jakich też podstawach oparło ono swoje 
twierdzenie, że znikły już wszelkie pobudki, 
istniejącej niegdyś miedzy Węgrami a Pol­
ska feolidarnośoi interesów ? Mieliżbysmy 
pnypuśció, że organ p. Stanisława 'f«n o - 
wskmgo i ck. biura prasowego juz tak dale­
ko zaszedł na |ednej drodze z hr. Hohen- 
warihem, z ks. Greuterem, z pp. Biegerem 
i Ski ejszowskim, i z czerniajewofilskimi 
pauprami pragskimi, iż odpycha wszy­
stko, oo ni“ jest sankcjonowaną prtez ck. 
dyrekcję banku austr. narodowego, fodeia-
lisljczno-ceiitralisŁyczno-biiurokrautozni? pob - 
lityką bachowską — iż po za Galicją, i po 
za oirębnem od niej, uczy wiście, wielkiem 
księstwem krakowskiem, ignoruje ni śnie 

’ jakichkolwiek interesów narodowych pol­
skich? Czyli może wytępienie świętojur- 
ców w djecezji ucgwarskiej, dokona 
przez rząd węgierski, wydaje mu się tak 
wielką ze strony Węgrów aati-słowianską 
zbrodnią, że w tym zamachu na , braci 
Słow|au“ upatruje niechęć i ku nam, Po­
lakom ? My tej niechęci Węgrów ku 
szczttfopolskim porywom dotychczas ni­
ebem, me dopatrzy1 iómy, spostrzegliśmy 
tylko niechęć ku polityce rusofilów prag- 
skich i sprzymierzonej z nimi pewnej frak­
cji reprezentantów naszych w Kadzie pań­
stwa, niechęć, którą z głębi serca podzie­
lamy Ozy może Czas ma za złe Węgrom, 
ze w chwili, w której delegacja nasza nie 
miała odwagi wnieść głośnego protestu 
przeeiw zaprowadzeniu wyborów bezpośre- 

*' didch, jako przeciw naruszeniu f o r m y  
konstytucyjnej, oni me wyręuzyłi nas w 
spełnieniu tego obowiązku? Albo też, czyli« . - -   J ~

Wygony gromadzkie.

pismu^krakowakiepna nie przypada może do 
smakiJ%ltl^pA|^wskie zachowanie się Ma-
diarów w kwesiji wschodniej, zachowanie, 
które * rzeszkodziło przymierzu austrjacko- 
moskiewskiemu, i okupacji Bodnji i Hercu- 
gowiny przez Wojska austrjackie. prowadzą­
cej do zajęcia Rumunii i Pułgar;i przez woj­
ska moskiewskie? Zapytania te nasze ze 
względu na pobieżną bardzo formę anti 
węgierskich ekspektoracyj Czasu, stawiamy 
kategorycznie, i brak odpowiedzi na nie 
uważać będziemy jako odpowiedź potakują­
cą Czas już bowiem, by się kraj dowie­
dział, czyli jacy zaprzańcy i odstępcy od idei 
narodowej, nie ośmielaj* się w jego imie­
niu zabierać głosu w kołach decydujących, 
i pod pokrywka imienia polskiego dążyć do 
zbierania okruchów wpływu i władzy, jakie 
centralizm austrjacko-niemiecki dzielnic na- 
bL j zostawia!

Z b a r a ż  17. stycznia.
Nawiązując do korespondencji „Z  Podola* 

w Dzienniku Polskim, w Nr. 8. z r. b. umie­
szczonej, z której wywodami i wnioskan. w o- 
góle się zgadzam, poruszę ta jeszcze pominiętą 
tam sprawę wygonów gminnych.

Nie masz prawie a nas wsi lub miasteczKa, 
w którychby nie było rak zwanych wygonów 
gromadzkich. Są to mniejsze lab większe, a czę­
sto nawet znączne przestrzenie ziemi (w Zbara­
żu przeszło 100 morgów), na które mieszkańcy 
pizynależaej miejscowości w porach roku, kiedy 
ziemta śniegiem nie jest pokrytą, wypędzają ca­
ły swój inwentarz żyw/, »  więc nie tylko bydło 
i ogate i konie, lecz także owce i drób, a nawet 
trzodę chlewną.

jSnoia tych pizeotrzeni w całym kraju przed­
stawia aiezawoaaie tak wielKi obszar ziemi, że 
lakowy w sposób racjonalnego gospodarstwa u- 
żyty, naprzykład jeżeliby gu użyto pod uprawę 
J -i ilin pastewnych, przyniósłby tak znakomite 
korzyści, iż takowe w znacznej części na pod- 
niesienie ogólnego dobrobytu wpłynąć Dy j*ż mu 
siały.

tymczasem wygony gromadzkie przy obe­
cnym sposobie użytkowania takowych nie przy­
noszą prawie żadnych korzyści. Przyzna to na­
wet każdy włościanin, albowiem jeżeli mu się 
przedstawi, że wygony w porównaniu z użyte­
cznością ról, łąk i właściwych pastwisk, nie 
przynoszą prawie żadnych koizyśm, to on wnet 
na to odpow.e: Prawda, leoo; gdyby nie było wy­
gonu, to gdzieżbym wyganiał moją chudobę ze 
stajni ? '

T nie można się dziwić takiej odpowiedzi, 
z której się okazuje, że glówuem przeznaczeniem 
wygouów jest obecnie służyć do przechadzki dla 
trzody, włościanin nasz bowiem, jak wiadotro, 
w gospodarstwie trzyma się uparcie zwyczajów, 
po przodkach odziedziczonych, ta okoliczność zaś 
równie jak brak oświaty nie pozwala mu pojąć, 
że na wygonie moznaby sztucznie wyprodukował 
o wielokroć razy więcej paszy, jak ta samoro­
dna trawka, która przy obecnym sposobie użyt 
kowania wygonu zaledwie światło dzienne uj­
rzawszy, już też i znikać ztąi musi.

Powstaje tu teraz pytanie, czyli wobec obo ■ 
wiązującej ustawy dla gmin wygony grom idz 
kie, które w przeciwstawieniu do majątku gmi 
ny stanowią zwyczajnie dobro gminy, mogą być 
odmiennie jak dotąd a korzystniej dla gmin 
użytkowanie, bardzo bowiem upowszechiiionem 
jest mniemanie, że w myśl ustawy dla gmin 
przy użytkowaniu wygonów jako dobra gminne­
go trzymać się trzeba dotychczasowego zwy­
czaju.

Mniemanie to jest mylnem.
Postanowienie §. 68. ust. gm ., które opie­

k a : „Co do tego, komn i w j&łciai rozmiarze
mac " dział n  pożytkach dobra gminnego, trzy- 

s,e należy dotychczasowego niezaprzeczo- 
neg zwyczaju" _  odnosić należy tylko do za.- 
wartego w mm komu i w jakim roz
miarze s.uży udział w pożytkach dobra gminne­
go, Wcale zaś nie wypływa z r,«go postanowię 
hją ustawy, ażebv zasada dotycaoz&sowego zwy­
czaju miała być taksę rozstrzygającą — pi-Zy 
rozstrzyganiu dalszego pytania, w jaki sposób 
uprawnieni dobro gminne mają użytkować., przeci­
wnie co do tego ostatniego pytania rozstrzygają- 
cem just postanowienie §. 30. ust. gm ., według ki o- 
rego rada gminy może uchwalać o sposobie użyt­
kowania i zarządu majątku i dobra gminy

O toż rada gminy może stanowić o sposobie 
użytkowania wygonów gromadzkich, może ona 
je przeznaczać pod nprawę lub wydzierżawiać, 
lub też nstanawiać sposób używania ich jako 
właściwych pastwisk, byle tylko każdy z upia 
wnionych przypadającą mu w u lzij.e  część po 
żyiku bądź w naturze, będź w wartości o- 
trzymał.

Tak się rzecz przedstawia ze stanowiska 
natury.

Teraz pawstaje pytanie, co w praktyce robić 
wypada, ażeby zaprowadzić taki sposób użytko­
wania wygonów, któryby nietylko dla uprawnij 
nych, ale także dla ogólnego dobrobytu był ko­
rzystniejszy.

Odpowiedź na to pytanie streszczam jak 
następuje:

Radykalne zmiany w dotychczasowym spo 
sobie użytkowania wygonów giomadzkich, jak 
uptawa luo wydzierżawienie, aczkolwiek najko­
rzystniejsze, napotkałyby u uprawnionej dudnu 
sci rolniczej na nieprzezwyciężoną niechęc z 
przyczyn wyżej przytoczonych, dla czego też o 
zmianach takich obecnie ani myśleć nie można, 
zwłaszcza że raay gmin, do Których inicjatywa 
należy, takowych by nie uchwalały, a wpływ 
wyższych organów autonumji byłby tu zupełnie 
bezskutecznym

Mogłyby jednakowoż wyższe władze antouo 
miczne prawdopodobnie nie bez skutku, wpły­
wać na rady gm.n, ażeby te rady pozostawiając 
wygony gromadzkie w dotychczasowym bezposre- 
dniem użytkowaniu członków gminy, użytkowa­
nie to stano wianiem pewnych prawideł gospo­
darskich regulowały tak, ażeby ono ile możno 
ści więcej jak dotychczas korzyści przynosiło, a 
przezec też pojęcia włościan do radykalniej­
szych zmian w sposobie użytkowania wygonów 
ctopiiiowo by się przygotowywały.

Możnaby naprzykład ustanawiać, ażeby w 
miar rozległości wygonu i jakości paszy, na 
takowym, albo tylko bydło albo tylko^koaio, 
alb" jedno i drugie, ale na osobnych oddziałach 
pasiono, w żadnym zaś razie nie pędzono tutaj 
gęsi lub trzody chlewnej.

Większe wygony możnaby zamienić na pa­
stwiska podzieliwszy je na parcele, poczem nie 
wszystkie parcele jednocześnie, lecz pojedyncze 
parcele kolejno do wypasu byłyby zajmowane. 
Przy wszystkich zaś wygonach powinno się za­
chować regułę, że z wiosny, nira trawa podro 
śnie, nim się dost8i®®śnw^ wzmocui, ittk^srcj sp» 
sać nie powinno być dozwolonem. Takie i tym 
podobne zarządzenia przy ścislem wykonywaniu 
ustanowić się mającego nadzorn musiałyby osią­
gnąć cel wyżej wskazany.

Kończąc, nadmienię, że z przyczyn łatwych 
do zrozumienia, byłoby do życzenia, ażebv wyż­
sze władze autonomiczne baczyły na to, iżby re­
prezentacje gmin w mwentaizacb majątków gmia 
wygony, jako dobro gm n wykazywały i dokła­
dnie spisywały, co dotycnczas zwykle zaniedby­
wano, nadto żeby W myśl § 68 ust. gmin. u 
tych inwentarzach ptzy wygonach nietylko uwi 
tuczniały, komu i w jakiiu rozmiarze służy u- 
dziat w pożytkach tego dci ra gminnego, lecz 
żeby oraz wskazywały, czyli podane szczegóły o 
rzeczonych stosunkach uprawni mych w dotych 
czasowym zwyczaju, lub w nchwałach rady gmi- 
Uj się uzasadniają, a w pierwszym przypadku na 
jakby drodze, przy jakich dowodach i wiele lat 
trwający dotychczasowy zwycząj skonstatowano.

Korespondencje polityczne „Dz. Pol.”
W a rsz a w a  16. stycznia.

Do osób wysoko położonych przyszły tu z 
Petersburga listy, któie mówią, że margrabia 
Wielopolski, bawiąfcy obecnie nad Newą, manie
pbnna nadzieję przywieźć co najmniej język pol­
ski w szkołach i urzędach, ‘ndziri pozwolenie po
wrotu do kraju dlu wszystkich biskupów, których 
po roku 1883 rząd moskiewski wywiózł z ziem poi 
skich. O większych koncesjach na razie mowy 
nie ma

Co do nas, weźmiemy wszystko, cokolwiek 
nam dadzą, ale że to nie wiele, sami przyznacie. 
Czy rząd gotuje się w rzeczy samej do wojny 
dlatego pragnie nas pozyskać, nie wiem; ua ka­
żdy atoli wypadek można b^ó pewnym, że jeżeli 
co dla nas zrobi, zrobi ze strachu, a nie z muo- 
ści dla Polaków,

Dlatego rozum polityczny nakaznje, przyj­
mować koncesje, jeśli te w rzeczy samej nastą 
pią, zimno, bez uniesień i bez ufnoSci do tego, który 
jutro silny znów, by nas zaczął ciemiężyć.

/powrót z tamtego świata.
F n tc

A M A D E U S Z A  A C H A R D ’A .
W  pn n iu w M Z yt z franOMkleg*.

W Z o d n l m i e r z  P o d g ó r s k i .

(Cięg dalszy,)
Spełniwszy swoje, Ludwik został jeszcze z 

kwadrans w salonie, prowadząc zwykłą rozmo­
wę, jakby to, co przed chwilą zaszło z jego po­
wodu, było rzeczą powszedniej doniosłości, po- 
czem spokojnie wyszedł z salonu i udał się do 
domu. Izabella nawet nie postrzegła, że nie 
ma Ludwika Dziennikarz niebawem także się 
wymknął i poszedł dopędzaó Ludwika. Ten szedł 
krokiem powolnym, zamyślony i smutny. Był jak 
automat; nie czuł że żyje. Wszystko było dla 
niego obojętnem; jedna tylko myśl tkwiła mu 
wciąż w głowic.

— Ach. jak oni się kochają!.. co moment 
powtarzał do siebie.

— Cóż teraz poczniesz? jakie twe zamiary? 
pytał Leon, dopędziwszy Ludwika

—  Nie wiem.
w' —  Jedź do Paryża, tam się zagłuszysz, ro­

zerwiesz...
—  Niech i tak będzie, odparł Ludwik i 

znów się zatopił w swych myślach.
Leon zobaczywszy, że n?e ma co z nim te­

raz mówić, zamilkł także. (M y wsiedli do łód 
ki, Ludwik podniósł głowę.

— Jak ci się zdąje, czy zostaną oni w Mi 
gnons? zapytał.

— Co masz o tern m yśleć!...
—  Bo to widzisz, jabym tam w Mignons 

całe życie z nią został... Czy jest coś piękniej 
szego jak Mignons!... Ale ona ze mną -ie  chcia 
>& nie chciała mieszkać w Mignons.

Lwoii mc na to nie powiedział.
- -  Ko. pomyślał sobie Leon, mądry ten bę­

dzie, kto mnie ujrzy zakochanego!
Pogóda była wietrzną i wilgotną; wiatr nie- 

. 'w ielki marszczył powierzchnię wody.
Ludwik patrzał przed siebie.

I — Przypominam sobie; że razu pewnego je-

L o n d y n  12. stycznia.
Pan K. Duke, członek parlamentu z Cnel- 

sea znany z niepospolitych zdolności oraz szla­
chetnych zasad i prawego charaktern miał mo­
wę do swoich wyborców ns. tłumnym mcetingu 
w Yestry Hall, H .gh Street. Kensington, którą 
podaję wam w streszczeniu,

Dziękując p. Karolowi Dilkemu w imieniu 
polskiej publiczności, za jego cdezwan‘e się tak 
na czasie w naszej sprawie, możemy powinszo 
waó sobie, żeśmy znalezii w mężu tak zacnym 
i szlachetnym światłego obrońcę Polski, który 
godzien jest zająć miejsce opróżnione w pa-la 
mencie angielskim po jej nieodżałowanej pamięci 
przyjaciołach: jak lord Stuart, Henessej i inni 

Szanowny członek przyjęty na wstępie gło 
sneuii oznakami zadowolenia, wspomniał o te 
legramie odebranym tegoż samego wieczora. 
Telegiam ten donosi, iż w poniedziałek pt {ton 
ferencji pełnomocnicy mocarstw, postanowili po­
wrócić do propozyryj zawartych w nocie Andras- 
sego, a początkowo przyjętych już. przez W . 
Portę. P. Dilke owaia powrót do noty hr, An- 
drassego jako cofnięcie poprzednich wniosków, a 
zarazem nowy środek do przedłużenia układów, 
które się już przemieniły w wesoły żart. Postę­
powanie takie w c’ f,gr, tych ostatnich kilku ty 
godni wydaje mu się niezgodnem z godnością 
Anglji. Jeśli Porta nie przyjmie teraz noty Air- 
drassego to prawdopodobnie dowiemy się me za- 
dtugo, że pełnomocnicy uroczyście zaczną grozić 
odwołaniem swoich ambasadorów. Jest to ka»-a 
jaką z wszystkich innych kar najłatwiej zniusą 
Turcy. Politykę rządu Jej królewskiej Mości 
nazywa od , przebiegłą polityką" i me zam erza 
jej bronić w całości. Oo do przeszłości n.uzgk 
dza się z żadną z partyj w kraju, me podziela 
polityki rządu, lecz tern barlziej nie może my­
śleć, aoy zo sirony Anglji było rozcądnem ślepe 
popieranie Zadziwiają go dzienniki ra­
dykalne, które przed Tany występowały z niena­
wiścią przeciw autokratycznej Moskwie, a teraz 
doradzają natychmiastowe przyjęcie polityki ca­
ra Aleksandra Cóż to za państwo, to państwo 
moskiewskie, z którem liDeratowie chcą zawrzeo 
ścisłe przymierze? Jest to państwo stanowiące 
najsilniejszą podporę absolutyzmu w Europie. 
Jest to jedyne państwo europejskie do dziś dnia 
nie rządzące się reprezentacyjnym systemem. 
Jest to państwo, które zgniotło Polskę. Jedyne
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mocarstwo, które szybko i nieustannie przy­
właszcza sobie ziemie swoich sąsiadów, jest u) 
wreszcie mocarstwo znane jako obłudne i niedo- 
trzymujące swoich priyrzeczeń. Teraźniejszy car 
został nazwany oswobodzicicleu: włościan", lec* 
kto doDrze Mosawę zna, tei wie, że car jest 
teraz mniej liberalnym, niż był w 1861 r. (słu­
chajcie). Car Aleksander był dobrym ojcem, bra­
tem i mężem dobrodusznym, łagodnym i lejko­
wym człowiekiem, ale pomimc to posłał Mara 
wiewa do Wilna z lakierni poleceniami, których 
żaden inny oficer podjąć się nie chciał. Cóż my­
ślano w Anglji w owym czasie o takiem postę­
powania? Jeszcze w październiku 1063 r. lord 
Russell powiedział, że car złamał warunki na 
mocy których sprzymierzeni uczynili jego poprze­
dnika panującym w Polsce Wprawdzie Anglia 
nie uczyniła oficjaiuie Moskwie tak ostrych 
uwag, jakie zawierała mowa lorda Russell, lecz 
dia czego?

Gabinet pod przewodnictwem p. Gladctonf 
napisał dtpeszę o wiele ostrzejszą od slow lorda 
Russel. Nietylao rząd i p Gladstone, lecz saj  
ma królowa pochwalała wyrazy, w których car 
został nazwany wiarołomnym. Depesza ta dlate­
go ty1 ko me została posłaną, ponieważ uwiado­
miono nis nagle, że Prusy zawierają układ z 
Moskwą, i rzeczywiście w roku 1834 Prusj z a 
mknęły swoja granice dla uciekających powstań­
ców, którzy w inny sposób byliby może uniknęli 
szunienic moskiewskie! Depesza więc zostaia 
wysłaną w łagodniejszych wyrazach, lecz Anglja, 
Francja a nawet Austrja okazały w jasny spo­
sób swoje obniżenie za postępowanie Moskwy. 
Moskale ganiący teraz Turków za niedotrzyma­
nie obietnic, zgwałcili najzupeinie; swoje przyrze­
czenia wsględem Polski uczynione Europie. Sza­
nowny mówca wyjaśnia tutaj w dłuższy sposób 
postępowanie Moskwy względem Polski Propo­
zycje o wiele łagodniejsze , niż t e , jakie Mo­
skwa chce teraz wymódz na Turcji, zostały 
wtedy odrzucone przez Mojkwę jak najgwałto­
wniej. Odrzuciła także proponowaną przez Fran­
cję koiifereucję, rówme jak i wszystkif wnioski 
angielsk'ch łioerałów. Olmówiła ustanowienie w 
Polsce rządu reprezentacyjnego, na który była 
zmuszoną początk .wo zezwolić. Zakazała uży­
wania języka polskiego. O&r Aleksander, najle­
piej okazał swoje liberalne pojęcia o wolności 
sumiema postępowań? l  względem kościoła poi 
skiego i zupełnem odmówieniem emancypacji iy* '> |  
dom. Zejmującem jest bardzo porównanie zarę- 4  
czeń cara Aleksana-a o miłości pokoju z takie- 
mi sauiemi zapewnieniami cara M ikołaja, gdy 
atakował Turcję w 1853 — 185 4. Wielu Angli­
ków wierzyło w te zaręczenia Od czasu, jak 
Turcja otrzymała konstytucję, Moskwa zo­
stała jedynem autokr&tycznem mocarstwem w Eu­
ropie. Anglja jedua ma prawdziwy interes w 
przeszkodzeniu Moskwie w rozszerzania się w 
Armenji Tureckiej, podczas gdy inne paustwa 
rnaio to obchodzi; im może jedynie zależeć w 
przeszkodzeniu zajęcia Konstantynopola. Zmobi- 
lozowame sir zbrojnych moskiewskich i skoncen­
trowanie ich na granicy tureckiej uważa mówca 
z* gwałt wobec europejskich mocarstw, którycł 
pełnomocnicy zebrani są w Konstantynopolu. 
Pretensje Moskwy do dyktowania swoich warun­
ków i żądanie aulonomji dla Bulgarji uznaje on 
z& niesłuszne wtedy szczególnie, kiedy udebra- 
no ją w PoLce. W  końcu oświadczył p. Duke, 
iż gotów jest popierać wosalMe pwaiancje żąda 
ue od Turcii, które otrzym aj zezwolenie przed­
stawicieli Anglji i innych mocarstw.

Szanowny mówca otrzyma! wotum zaufania 
jednogłośnie przez aklamację.

chalem z mą tak samo... Takiż sam wiatr był 
wtenczas... Opuściła rękę do wody. 
dobrze jest żyć na świecie!* zawołała. Dziś po­
wtarza toż samo, ale już innemu...

— Ciągle ona i < na’ ., pomyślał Leon.
Przybił do brzegu i wysadziwszy Ludwika,

pociągnął go do domu. Ludwik milczał.
Gdy już byli przed gankiem, Leon ujął za 

rękę przyjaciela swego i spytał
— No, jakże będzie?... Pojedziesz ze mną 

jutro do Paryża?
—  Czy nie lepiej może zaczekać dni kilkar 

Trzeba mi ulegalizować zrzeozenie majątku na
towe brata 1 siostrJr> a PaPiery 3esztze ttie go

-- Dałby Pan Bóg, abyś nie żałował two- 
j( j dobruci dla rodzeństwa! wycedził przez zęby 
jakby sam do siebie, Leon.

- Z  S 1tr l“„aWSzJ Scy nie mogli si<i uchw a­lić postępku Ludwika Unoszono sia się nad nim. 
Niektórzy aawet obsyPywaii tek ę0rącemi p0 
chwałami, ze można było podejrzy waó je  o nie- 
szczerośo. A le wkrótce rzeczy się zmienJy. Pa­
nu Maić chał owi niby niechcący, wyrwało się
kilka słów rozsądnych, pocaem Antonina dodała 
po swojemu i poczęto maczoj juz patrzeć na całą 
tę sprawę.

Nie uczynił r'Udwik njc tak bardzo nad­
zwyczajnego- oddając majątek rodzeństwu. Z je 
go strouv byto to tylko sł uszne ra wynigrodze- 
niem, które roztropność nakazywała nczynió i 
więcej nic. Zntlezli się tac_ , co poczęu byli 
podejrzywac, że niejtst prawdziwymi idwikiem; 
zaczynano już raówio o tera w okolicy ; można 
było mu proces wytoczyć, i kto w ie , czy wten­
czas nie byłby zmuszony wszy?rko oddać, a I ak 
przecież me ogołoci! się z* wszystkiego; od­
dał wprawdzie miJion. Me zosta yii sobie sto ty­
sięcy franków i le Bocage ulubiony. Rzecz ja 
sna; usłyszawszy co o nim tu i tam mówią, wj 
lal jako człek sprytny dobrowolnie pnświ. cić 
część majątkn, aby módz resztę zachow.ć. Czyż 
cztery tysiące rocznij i 1® Bocage, to mała 
rzec z?...

Augustyna oburzyła się, usłyszawszy po
wyższe dowodzenie.

— Nic dziwnego, że to panią oburza, rzek!

] an Marechal; tak wypaća, pani jesteś siostrą,
' 1 pozwól pani nam obcym, nie należącym do 
Drailji, mieć własne przekonanie Niech sobie 
kto choe wierzy, ale u nas, w departamenoie 
Lol ret nie złapiesz nikogo na piękne słówka!

Pani de Champeau także zaczęła bronić 
Ludwika. Pan Marechal ruszył ramionami i to 
nem mędrca nauczającego zasad prawdziwej i 
świętej filozotji rzekł:

— Pani powiadass że jest uczciwy, zacny, 
najlepszego serca... barcuo dobrze, aiech sobie i 
tak będzie, ale co do mnie, pozwól pani, że 
wyznam szczerze, iż nie bardzo wierzę w te 
piękue rzeczy. Przecież w naszym departamen­
cie także są ladzie uczciwi i * poświęceniem, 
ale niech mię powieszą, jeżeli się znajdzie ram 
choć jeden człowiek, cc tak sobie, ni z tego, ni 
z owego, raptem oddaje cały miljon, byle tylko 
dępomódz bratu i siostrze?... Powiadam pani, że 
w tem musi coś być... i spytaj się kogo chcesz 
pani, a każdy ezłowiek rozumny tak samo fci 
powie...

Pani de Champeau spuściła głowę, Augu­
styna nie sprzeozała się już więcej. Oszczerstwo 
mogło odtąd bezkarnie panować.

Pan Marechal i jego córka byliby mocno 
zdziwieni, gdyby m kto powiedział, że postą­
pili sobie tutaj jak ostatni łajdacy. I  ojciec i 
córka, sami nie wierzyli temu co mówią ale po­
wstrzymać się od zemsty nie mogli, jak rwy kle 
ludzie pyszni i głupi. Nie mogli Ludwikowi za ■ 
pomnieć, że me chciał pozwuńć im w le Bocage 
mieszkać. Szczególnie Antonina Sam prefekt 
starał się o jej iękę, a ten śmiał!...

Gdy nareszcie zapis został uiegaliżowany, i 
majątek przeszedł w ręce Karola i Augustyny, 
zdało się wkrótce tym ostatnim że cała ta 
sprawa była rzeczą naturalną. Majątek ten prze • 
cież należał już był do nich, więc ty1 ko powró­
cił w ręce. właściwe, i e.ó* w tem tak bardzo 
uziwnego? Widocznie; że sumienie ruszyło Lu­
dwika i naprawił krzywdę wprawdzie mi nowul 
pie, ale zamsze wyrządzoną przez siebie. Powrot 
bowiem Ludwika pwaieszał szyki wszystkim; 
więc naturalnie, jako ^człowiek sprawiedliwy po­
spieszył t ik  postąpić, ażeby przerwane układy, 
od których lob cso&l treecieh uleżał, mog v

przyjść do skutku, jakby rzeczywiście on już 
nie żył.

Tak, Ludwik spełnił to tylko, co mu obo­
wiązek nakazywał! Piękna mi rzecz, ażeby tyle 
osób szkodę ponosiło dlatego tylko, że podobało 
się Opatrzności jednego powrócić z Ziemi ogni­
stej ! Byłoby to co najmniej niesprawiedli woscią, 
jeżeli nie okrucieństwem prawdz,wem!. dowodził 
pan de Lesparetz, baron i pan Maićchal wymo 
wnie, gdy Karol lub Augustyna poczynali pa- 
cAUwaó się do pewnej wdzięczności dla brats 
Trzeba o tem wszystkiem raz już zapomnieć, 
mówili ci panowie; nie ma nad czem tak bardzo 
się nnosió...

Jedna Emilja umiała ocenić sprawiedliwie 
Ludwika, na jedną Emilję wymowa szanownych 
panów nigdy nie wywarła najmniejszego skutku.

Razu pewnego Ludwik szukał jakiejś książ­
k i; była to pamiątka po pewnym koledze, od 
dawna zmarłym. Augustyna uśmiechnęła:

—  Co ci tam tak ba: dzo idzie, o tę k siązkę... 
najwięcej półtora franka warta, rzekła do brata.

-  K o n ie c z n ie  muszę ją odszukać; bardzo 
mi o nią Mzie, odpowiedział Ludwik.

_  Co za oryginał z tego Ludw ika! zawo­
łała Augustyna, gdj Ludwik wyszedł do dru­
giego pokoju, aby tam jeszcze poszukać.

— Ma.-* rację, rzekła na to Emilja, czło­
wiek to i irdzo oryginalny. Przywiązuje się Jo 
rzeczy zaledwie kilka groszy wartych, a o mi- 
ljony nie dba.

Augustyna zakąsiła usta.
Bardzo często mówiono o różnycn projek 

tach. Jedni chcieliby jechać na Wschód aż do 
Kai u ; drudzy do Andaluzji; inni znów urzą­
dzali juz pokoje w Paryżu itd Rozmowa się 
ożywiła, bawiono się doskonale, wszyscy byL w 
doskonałym humorze —  wtem Ludwiłi wchodzi, 
i zaraz jakby uciął! Rozmowa się urywała, 
wszyscy byli jakby zażenowani i następowało 
milczenie. Na próżno Etnilja z Ka.olem zwra­
cali rozmowę na inne przedmioty,, starali się 
rozweselić towarzystwo. Na widok Ludwika, 
pan de la Faorie stawał się smutnym, Izabella 
słowa nie mogła przemówić, wszyscy czuli się 
jakby skrępowani i milczeli nie będąc w stanie 
odzyakaó dawną) swobody.

Ludwik nie mógł tego niedostrzedz. Zrozu­
miał, że jest zawadą. Był to dla niego now> 
cios bolesny. Z początku starał się łudzić, &le 
wkrótce nie było już sposobu się łudzić. Izabella 
z Frydrykiem często wychodz.li na s p a c e r ja k  
tylko Ludwika spotkań, ręce ich pomimowolnie 
przestawały się trz; m ać: Izabella odchodziła od 
Frydryka, ten od niej, i oboje byli zletonowaiii. 
Augustyna, ciągłe tylko r Antouiną mówiła, 
jakby ani na chwilę nie należało zaprzestawać 
bawić gościa. Nie umiano w obecności Ladwika 
o niczem rozmawiać; szeptano coś po kątach u- 
rywanym sposobem. Z u lró fk  wyszedł, jakby 
spadł kamień z serc wszystkich, wszyscy łiej 
oddychali.

—  Taktu widocznie uie ma po co on ciągle 
ta lezie! powiedział raz pan Maróchal, patrząc 
za odchodzącym Ludwikiem.

—  Najzupełniejszą masz pan słuszność, od­
rzekł na to Leon Najlepszym dowodembeztakto- 
wności jest jego powrót z Chili. A le on tema 
nie winien... Zdarzają się rozbicia okrętów tak 
niezręczne !...

Dnie pewnego mówicuo, gdzieby nąjlepiej 
zamieszkać, powróciwszy ze Wscnodu. Jedni 
proponowali Bougiyal, drudzy Yille-d’Avray pod 
Paryżem. Antonina westchnęła :

— Co za szkoda, że w le Bocage nie będzie 
można!...

—  To prawda, podchwyciła Augustyna; jak­
by tam nam dobrze było. zwłaszcza, gdyby mo­
żna było porobić przemiany jakeśmy projekto­
wały....

W tem Ludwik uchylił drzwi i stanął na
progu.

—  Nawet i tegc mi zazdroszczą!... zawołał 
w au mu.

— Rzeczą jest dowiedzioną, rzekł z a’mną 
krwią Leon poważnie, rzeczą jest dowiedaocą, 
że mój przyjaciel jest wierutnym  łotrem.... Śmiał 
zostawić dla siebie kawałek dachu.

— Ale nikt przecież nie ma mu tego za 
złe, odpowiedziała Antonina.

Leon wsta! i oddał jej głęboki ukłon :
— Pani i jesteś zbyt dobrą, powiedioal

T.onn
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W ii 'd c ń  17.' stycznia.
(R . R .) Co było do przewidzenia, na to się 

zanosi Konferencyjne roboty dyjplomatyczne zro­
biły banLructwo, bo nikt się nie ludzi więcej, 
aby W .  Porta zgodziła się na waruaki mocarstw 
zakomunikowane na poniedziałkowem zebraniu, 
i zredukowane jedynie do komisji kontrolującej, 
i do nominacji gubernatorów zawisłej od zdania 
państw europejskich. Odpowiedź na to niby ulti­
matum z dołączoną pogróżką wyjazdu posłów ma 
nastąpić we czwartek a najdalej w sobotę; iż 
wypadnie odmownie, to wynika nietylkó z pro­
testu założonego przez Savfeta paszę na konfe­
rencji pizeciw tym pretensjom, lecz i z o.iwiad 
czenia, jakie w tej mierze miał dać sam Midhat 
korespondentowi Pester Lloyda , jak niemniej i 
z odwołania się do decyzji tureckiej wielkiej ra­
dy narodowej, w której zapewne większość gło­
sować będzie za odrzuceniem tych dla państwa
0 Domańskiego, ubliżających propozycyj. Notyfika­
cje o wyjeździe posłów będą prawdopodobnie nie 
identyczne, lecz rozmaicie sformułowane , com u- 
że posłużyć za dowód, iż owa tak przez dzień 
niki moskiewskie zachwalam* zgoda mocarstw 
istniejąc co najwięcej w „zasadzie*, po ukończe­
niu konferencji złożona została do grobu, ustę- 
pijąc miejsca różnym przypuszczalnym sprzeczno­
ściom między pojedyńczemi państwami. Chociaż
1 urzędowa Pester Corr. chce wiedzieć , iż W .  
Porta me przychyli się do owyen dwócn warun­
ków zatrzymanych z całego programu konferen­
cyjnego, i inne organa, jak najlepiej informowa­
ne sekundują temu twierdzeniu, to jakby na 
przekór tej beznadziejności utrzymuje limes, iż 
przecie rząd turecki zgodzi się w końcu na te 
propozycje ułatwiające Moskwie honorowe wyco­
fanie s ię , a Daily News dowiadfijs się nawet, iż 
W . Poi ta uozju iła już oświadczenia w podobnym 
jluchu. każdym atoli razie pewną jest już te-

*-JS8iSśą, iz Moskwa po odwołaniu Ignatjewa, 
E b  wypowie natychmiast wojny rządowi, ture­
ckiemu. Pominąwszy już bowiem, iż uzbrojenia 
mosui^wskiej armji nie są jeszcze skompletowa­
ne, to stan zdrowia Wielkiego księcia Mikoła­
ja  , które według telegramu Polit. Corr pogor 
szyło się znacznie ta k , iż rekonwalescencja dłuż­
szego wymagać będzie czasu, jest nieomylnym 
sygnałem pewnej zwłoki w tej sprawie rozbójni­
czej a i pecersburgski korespondent do Wiener 
Abendpost dementując niby fałszywe i przesadzo 
ne złośliwe pogłoski o niegorowośni do boju ar 
mji moskiewskiej, mimowoli podaje nic które szcze­
góły, przyznające słuszność tym n oy baśniom 
Że do wojny po rozbiciu konferencji ziraz nie 
przyjdzie, chociaż według doniesień z Petersbur­
ga dó Pester Doyda  stronnictwo niezwłocznej a- 
kcji rozwija tamże nadzwyczajną działalność, to 
wynika i z głosów dziennikarstu a m< skiewskie- 
g o ; tak Nowoje Wremia nazywając fiasko kon 
ferencyjne krótkim tryumfem nieprzyjaciół sio 
wiańskiej id e i, dod i je , iż Moskwa wyczekując 
wybierze sobie chwilę stosowną do wystąpienia 
aby takowe było ukoronowane pomyślnym re­
zultatem; a Agence Generale Psrse równie jak i 
Kord  stwieidzając powszechną skrytą nienawiść 
mocarstw przeciw Moskwie, utrzymuje w kon­
kluzji dwego aitykulu, iz Moskwa nie uczyni 
zadość swym wrogom i swym fałszywym przyja­
ciołom , wdając się zaraz w wojnę z Turcją, 
lecz przeczeka, aż godzina pf-zeznaczona do tych 
zapasów uderzy. Zgcdne z tymi zapatrywaniami 
się dzienników moskiewskich są doniesienia i do 
Presse, iż po rozejściu się konferencji wręczy 
Iguatjew Wysokiej Porcie ultimatum; przekazu­
jąc agendy swego poselstwa włoskiemu „charges 
d’affaires, i podobne do Budap. C orr , iż Mo 
skwa po zerwamu narad dyplomatycznych w naj­
krótszym czasie (a więc nie zaraz) wypowie woj­
n ę , a w końcu i t o , co według paryskiego Fi­
gara poseł turecki Sadyk pasza zapytany, czy 
przyjdzie do wojny, miał odpowiedzieć : wcale 
n ic , gdyby Moskwa miała Jaką furtkę do od­
wrotu, a jeżeli przyjdzie, to nie zara? jeszcze.*

Prawdopodobnie ziści się może proroctwo 
delegacyjne Lr. Andraosyego, iż skoro stopnieje 
śnieg na górach Bałkaun, rozpocznie się na do­
bre taniec wojenny Na tej to snąć a-wloce bu­
duje zapewne Wiener A b^ .p o .t  swe karciane na­
d le je  pokoiowe, s«ły skonstatowawszy zupełne 
nieudanie się konferencji, mówi dosc enigtnaty* 
cznie o jakichś jeszcze zamierzonych pertrakta­
cjach , o jakiejś podstawie do prowadzenia dal­
szych układów. Półurzędowy organ nabrał tej

otuchy z artykułu oficjalnej Montags Revue, któ­
ry za skuteczny środek do wyjścia z tak zawi- 
kłanej sytuacji uważa tę koncesję ze strony W  
Porty, aby w ogłoszonej konstytucji tureckiej 
zapowiedziane reformy, odrębnie zostały ^kody­
fikowane dla tych trzech prowincyj zrewoltowa­
nych ; taka bowiem kodyfikacja ustaw zasadni 
czych dokonana przy interwencji mocarstw eu 
ropejskich miałaby dla ludności chrześciańskiej 
bezsprzecznie charakter istotnych rękojmi, a mo­
carstwom ułatwiłaby uporanie się z tą drażliwą 
kwestją gwarancyjną. Niech się łudzi Wiener 
Abendpost, iż taki projekt miałby jakiekolwiek 
szanse powodzenia, lecz nie ulega wątpliwości, 
iż rząd turecki odwróciłby się i od tej osłodzo­
nej pigułki już przez sam wzgląd na .ozdrażnio 
ną opinję ludności muzułmańskiej, która według 
Polit. Corr. obaliłaby każdy gabinet po Midhacie 
skłonny do jakiegokolwiek paktowania z mocar­
stwami. Niewdzięczna to więc wcale rzecz snuć 
jakieś problematyczne nadzieje pokojowe, gdy 
członkowie konferencji i posłowie paknją swe 
kufry i pracują nad mną zawiadamiającą o swym 
wyjeździe. Ciekawość me mała, jaL ją wystyli­
zuje lord Salisbury; zwłaszcza gdy dzienniki 
angielskie najrozmaitszych odcieni, które potę­
piały nawet politykę turkofilską lorda Beacons- 
field” wcale nie są zadowolone z misji spełnionej 
przez markiza Salisbury; a Moming Post wyra 
źnie wypowiada, iź lord przekroczy! dane sobie 
instrukcje, iż mteresa W. Brytanji i Turcji są 
geograficznie prawie identyczne, i że na szczę­
ście nie sprotokolewano propozycyj postawio­
nych W. Porcie, takowe więc nip mają dla rzą­
du angielskiego siły obowiązującej.—Jako kurio- 
sum wypada zaznaczyć, iż według jednego z 
dzienników berlińskich jen. Klapka naznaczony 
został na szefa policji w Bułgarji; prawdopodo­
bnie, jeżeli w tej pogłosce jest co pewnego, to 
chyba tylko bałamuctwo w nazwie gubernatora 
szefem poliej. Wiele tu robią komentarzy, iż 
od chwili gdy konferencja zaczęła umierać, p o ­
seł moskiewski Nowikow bardzo gorliwie odwi 
dza hr. Andrassyego w Peszcie, j ttk niemniej 
pasła angielskiego Sir Bacbanan.— W  Peszcie 
rozgrywa się obecnie arcyważna sprawa wewnę­
trzna. Po doniesieniach, iż ostatnia narada mi- 
nisterjalna nie przyniosła żadnej decyzji, iż we­
dług Pesti Naplo podanie się do dym sji Tiszy 
było tylKO man iw .em , a według Fest. Lloyda 
położenie ma być nadei krytyczne, pisze znagła 
Bon, iż projekt banku dualistycznego złożono ad 
acta. Rząd węgierski ma obecnie zwalczać tru 
dności i pewne dubia. na jakie napotyka myśl 
urządzenia odrębnego banku węgierskiego tak 
pod względem stosunku tegoż do cislitawskiej 
instytucji bankowej, jak i pod względem mody­
fikacji w zobowiązaniach płatniczych ze strony 
Węgier. Rząd w Translitawji zasięgał już zda­
nia rzeczoznawców co do założenia tego banku, 
a pozostanie Tiszy w gabinecie oznaczać będzie 
baąjt samoistny, w każdym i&zie z koncern sty­
cznia sprawa ta czy tak czy owak ma być za­
łatwiona.— Według Budap. Con\ miały się w mi­
nisterstwie wojny zebrać komisje nuęszane w 
kwestji kwaterunkowej celem finalnej narady 
nad ułożeniem tabel różnych klas, w które gmi 
ny mają być podzielone.— Ministerstwo oświaty 
zajmuje się obecnie, jak donosi Oesterr. Corr., 
sprawą zaprowadzenia w instytutach teshnicz 
nych egzaminów państwowych podobnie do tych 
jakie istnieją na wydziałach prawniczych. W nio­
ski pod tym względem nadesłano z zakładów 
technicznycn z Berna, Lwowa i Pragi, ten osta- 
t fl szczególnie wyczerpujący.— Poczynają wątpić, 
czy Rada państwa rzeczywiście zbierze się 29 
t. m.; izba panów zaś ma już we wtorek wziąć 
pod obrady nowellę do ustawy małżeńskiej. R e ­
ferentem jest Sasner, debata będzie prawdopo­
dobnie gorąca.

Sprawy zagraniczne.
t lo s f r w a ,  Goios tak picze w ostatnim 

swym numerze z powodu kompletnego fiasco, ja­
kie już teraz można powiedzieć, zrobiły konfe­
rencje stambulskie; „Ozemby się nie zakończyły 
konferencje stambulskie, Rossja zawsze putraii 
zając stanowisko odpowiedne interesom i wido­
kom swoim. Coby się nie stało, dzisiejszy stan 
i, westji wschodniej posłuży za najlepszy dowód 
ze Rosłji przypada główna rola w postanowie­

niu, jaki ma być na przyszłość los chrześcjanna 
półwyspie bałkańskim, i że starając się nie do­
puścić Rossję do odegrania tej roli, Europa tyl­
ko uwiecznia tureckie nieporządki, będące cią­
głą groźbą lla spokoju europejskiego, jakoteż dla 
pomyślności narodów europejskich."

Z powyższych słów można się spodziewać, 
ze Rossja wnet chwyci za oręż w razie nie uda 
nia się konferencji stambulskiej, na drugiej wszak 
że stronnicy, w innym artysule, lecz także ty­
czącym się tejże samej kwestji, tenże sam dzień 
nil tak się wyraża: „K to  jest zainteresowany 
w tej sprawie? Czy tylko Rossja, czy też cała 
Europa? Czy tylko Słowianie, czy też w ogóle 
wszystkie ludy cbrześcjanskie półwyspu bałkań­
skiego? Czyż można wątpić, że sprawa wscho­
dnia, w dzisiejszym jej stanie, jest kwestją euro­
pejską a nie wyłącznie rossyjską. Sprawy ros- 
syjskie dzięki Bogu nigdy jeszcze nie rozstrzy­
gały się na konferencjach z mocarsiwy innemil 
Jeżeliby sprawa wschodnia była kwestją rossyj­
ską, nie poszliDyśmy prosić Europę o radę lub 
pozwolenie; sami byśmy załatwili odpowiednio 
naszym interesom. Mało tego —  jest to kwestja 
na tyle ogólno europejska, że żadne państwo nie 
może samo jej załatwić; obchodzi ona nietylko 
Rossję, nietylko te lub owe mocarstwo, lecz cdą 
Europę. I  dla tego to, rząd rossyjski, zawiada­
miając iuue państwa, że w razie" pewnych oko­
liczności będzie zmuszony działać na własną rę­
kę, mc innego nie miał na celu jak tylko oddać 
całą tę sprawę pod sąd mocarstw europejskich. 
A  zatem dzisiaj Rossja nie mogłaby sarna pro­
wadzić wojny jak tylko w charakterze pełnomo­
cnika Europy, dla spełnienia postanowień Euro­
py, ale postanowienia te jak dotąd wiadomo, są 
bardzo małej wagi, tak dobrze, jak nie mające 
najmniejszej doniosłości. Czyz możebnem jest, 
aby ala tak lichych rezultatów, Rossja brała na 
siebie cały ciężar wojny ? Tylko wtedy Rossja 
mogłaby dobyo oręża, gdyby było postanowionem 
załatwić radykalnie skrawy tureckie. Czy na­
stała pora dla p o d o b n e g o  załatwienia. Pudo- 
bne załatwienie nie odpowiada dzisiaj ani inte­
resom Rostsji, ani interesom Europy, do tego nie 
pora jeszcze, potrzebne elementy jeszcze się nie 
wyrobiły".. . .  Słowem, że Moskwa zaczeka na 
przjjaźniejsze okoliczności od dzisiejszych, a obe­
cnie unikać będzie wojny wszelKiemi siłami, do 
ostatka.

Jeden z synów Szamila, porwany przez M o­
skałów przy zdobyciu jakiego; autu i od dzie­
ciństwa wychowany w kadeclum korpusie, a 
obecnie pułkownik moskiewski, nadesłał do re­
dakcji G^łosu list następujący:

-W" numerze 355ym szanownego p.sma pań­
skiego, wyczytałem wiadomość, przedrukowaną 
z gamety Kaukaz, jakoby pomiędzy oz terma oso­
bami -fóuem z Kaukazu, przebywającemi oboonie 
w Konstantynopolu a mającemi zamiar wrócić 
potajemnie do daw nj swej ojczyzny dla agito­
wania na rzecz Turków, znajduje się także brat 
mój, Kazy-Maboma.*

„Brat mój. któregom niedawno odwidzał w 
Konstantynopolu, w żadnym razie nie przyjmie 
udziału w podobnej propagandzie, będąc zawsze 
wdzięcznym rządowi rosyjskiemu za opibkę 
daną nieoosz jzykowi ojcu jego, 3zanilowi, i jego
rodzinie; żadne kuszenia' konstantynopolitańskie
nie zdolne są pchnąć go do czegoś podobnego. 
On sam nie ma najmniejszej chęci dla jakichś 
tam mrzonek, stracie to co ma dzięki wielkodu­
szności naszego monarchy. O innych osobach, 
podejrzanych o zamiar prowadzenia propagandy 
tureckiej, nie mogę nic powiedzieć z tej prostej 
przyczyny że mało ich zuam.“

„Mogę pana upewnić, że brat mój Kazy- 
Mahoma, raz na zawsze postanowił n.e wdawać 
się w politykę. Stosownie do ostatniej woli 
ojca naszego, poświęciwszy się całkiem życiu 
prywatnemu, spędza czas na modlitwie i ani 
myśli wiązać losu swego z losem ludzi, chcą­
cych stau się popularnymi pomiędzy góralami i 
jeśli co, to najmniej mających na oku szczęście 
tychże górali. Racz pan przyjąć i$L podpisano : 
pułkownik Szo.mil.“

Zdrowie księcia Mikołaja sądząc z biulety­
nów, pogorszyło się znów mocno, przed dwoma 
tygodniami Pirogów i Bot kia, dwaj najsławniej­
si lekarze, nie podpisywali się już na binlety- 
nach, a teraz zuów się podpisują. Korespondent 
z Kiszyniewa pisze do Gołosu pod dniem 9. b. 
m , że ludność miasta z „religijnem uszanowaniem*

dla chorago zachowuje się na rynku; nikt przez 
cały aziemiani piśnie, wszyscy mówią po cichu, 
byle nie niepokoić dostojnego chorego. Dalej ko­
respondent 0 w ia d a :

„Skromny, prawie że nie spartański sposób 
życia osób, wchodzących w skład sztabn głó­
wnego, jest przeamiotem niewyczerpanych roz­
mów • wszyscy się dziwią i nie mogą się nadzi­
wić. Ludzie starzy przypominają sobie , że pod­
czas wojny sewastopolskiej nie tak żyli sztabo 
w c y ; a choćby niedawny sposób postępo wania 
sztabowców głównego sztabu pewnego jenerała 
(przytyk do Czerniajewaj służy także niewyczer- 
panem źródłem porównań z zacuowaniom się na 
szego sztabu, z którego gra w karty została 
nawet wypędzoną*.

„Jenerał Czerniajew bawił tu incognito przez 
cały tydzień, a potem wyjechał; mówił że poje- 
dzie do K ijow a , a okazało s ię , ze czmychnął 
do Wiednia'1.

„Dnia 3. bieżącego miesiąca według stylu 
nowego odbył się tu pogrzeb włoskiego nrabie- 
go Martini , który jak powiadają, miał być kre 
wny króla wic3kiego. W stąpił byf on do naszej 
służby w randze pułkownika, jak tylko naka 
zaną została mobilizacja wojska w okręgach po­
łudniowych ; zaliczonym byl do głównego sztabu 
Wielkiego księcia i do takiego stopn a pragnął 
conajp/ędzej nauczyć się po moskiewsku, że na 
żaden sposób nie cncial się rozstać ze swoim 
russhim dieńszczykiem ^służącym wojskowym), 
nie umiejącym ani słowa po włosku lub po fran­
cusku ; hrabia jak mógi rozmawiał z dieu- 
szczykiem łamiąc swój język, byle prędzej posiąść 
język moskiewski. W  połowie giudaia zachoro­
wał był na tyfus i nic mu nie pomogło ; umarł, 
pomimo że jak powiadają , sam Piiogćw  z Bot- 
kinem chodzili do niego. Pogrzeb zaszczycił swo­
ją obecnością W ielki książę Mikołaj młodszy 
(syn naczelnego wodza) id^o za trumną od mie­
szkania zmarłego aż do kościoła katolickiego ; 
był nawet w kościele. Cały sztab główny, z i*a 
czelnikiem sztabu jenerałem NiepokojczycKim na 
czele, był także na pogrzebie.

Sprawa wschodnia
W  ostatnich wiadomościach umieszczamy 

depesze odnoszące się do sprawy wschodniej. Je­
dna z men do nu si o stanowczo odmownej odpo­
wiedzi Porty, czego zres7ft» można się oyło spo­
dziewać z góry. stanowisko jakie Porta zajęła 
zaraz w pierwszej chwili obrad konferencyjnych, 
zrehabilitowało jej powagę, i z głosem jej ra­
chować się musiano, obecnie zas przyszło nawet 
do tego, ze wszyscy członkowie konferencji nie 
dyktują dziś praw, ale słuchają tego, co Porta 
powie, i przedstawiają o ile można najumurko- 
wausze, a częste i najpokorniejsze ząuania mo 
carstw Wobec tak wybitnego stanowiska Porty, 
druga depesza z Pet irsburga, zapowiadająca od­
jazd wszystkich ajentów moskiewskich, dowodzi 
tylko, ze Moskwie nie pozostaje nic iunego, jak 
dla zachowania bodaj cien,a swojej powagi,* tak 
niedawno groźnej, przyjąo ostateczność, to jest 
wojuę z Turcją. Do tej ostateczności parła sama 
Moskwa, ale wtedy, kiedy się jej zdawało, że 
Turcja zdezorganizowana wewnątrz, bezsilna na 
zewnątrz, że za pierwszą h«h pogróżką
ustąpi i zgodzi się na wszystko, Zmiomia się 
tymczasem sytuacja, Turcja miała czas uzbroić 
zupełnie swoją armję, obudziła zapat patrjoty- 
tyczny w narodzie, który cały tchnie nienawi 
ścią.do Moskwy, i czeka tylko na hasło bojowe. 
Cóż się dzieje w państwie moskiewskiem ? Naj­
rozmaitsze prądy, to rewolucyjne, to socjalisty­
czne, to znowu jakieś bez jasnego określenia 
wstrząsają masą niewolników. Niewolnicy bun­
tują się, i doszło do tego, iż rząd me jest w 
stanie ukryć położenia przed oadawczem okiem 
reszty Europy. Z  Kidzyniewa piszą do Uz.Po'*,: 
Przyczynę choroby bardzo dotkliwej w. księcia 
Mikołaja, brata carskiego, wysłanego do Raszy­
nie wa na naczelnego wodza armji mającej „po- 
k o r y t  n i e w i e r n y c h *  i rzucić icn pod stopy 
gwiazdy Słowiańszczyzny r za jaką uważa się 
nasz imperator — nie pomnący, że kto jednych 
Słowian, ich wiarę i ojczyznę morduje —  nie 
może się ogłaszać za wybawcę drugich — otóż 
przyczynę choroby naczelaegu wodza, z Kiszy- 
mewa dochodzące tu wiadomości fi bardzo nie- 
korzysmem dla położenia armji rossyjskiej świe­
tle inaittją. A  mianowicie piszą, ze pr^ez olbrzy-

Augustyna postrzegłszy brata, skoczyła do 
niego i wziąwszy go pod iękę, rzekła z przy- 
mileniem:

—  Nie gniewasz się na mnie, nie prawdaż ?... 
To tylko tak żartem było.

—  Wierzę, że źariem; bo w przeciwnym 
razie, jakże trzeba byłoby to nazwać!. . zawołał 
Ludwik.

—  Ach, gadzina!... zawołał z cicha Leon.
Nastąpiło milczenie. Serce Izabelli biło jak

młotem. Wrodzona jej dobroć upomniała się o 
swe prawa.

Ludw-ku, rzekła Izabella, gdybym była 
ci siostrą, poprosiłabym, abyś dał nam w le Bo- 
cage pukińk i bylibyśmy razem.

— Dla czego tylko jeden pokoik; czyz wszy­
stko tam nie należy do pani ? odpowiedział 
Ludwik.

Izabelli łzy się zakręciły W oczach; uciekła 
z salonu.

Innym nzeu na serjo zaczęto układać plany 
podróży na Wschód a to z powodu, że właśnie 
Frydryk tylkoco odebrał zawezwanie pewnej kom- 
panji, czy nie ze< hcialby zająć się wytknięciem 
nowej liaji drogi żelaznej w Turcji. Skorzysta 
wszy z tej propozycji, można był„by łal wiej od­
być zamierzoną podróż. Zawczasu więc układano, 
gdzie wypadnie dłużej -:ę zatrzymać, co będzie 
najwięcej warto widzieć, nie zapomniano ani o 
Grecji, ani o Palestynie nawet. Ruiny Troi 
także można będzie zwidzie; z Konstantynopola 
do Troi tak blisko!...

Nagi* Augustyna zamyśliła się czegoś, a po ­
tem rzekła:

—  Jaka szkoda,, że nasz Ludu nie będzie 
mógł być z nami!... Nie stać go już ttrań na 
podobne podróże.

, — To też wcale i nie myślę z wami j e ­
chać —  odpowiedział Ludwik i wstał.

Pan baron Monestiers podszedł do niego i 
uderzywszy po ramieniu z miną protekcjonalną, 
zawołał:

—  Bądź par spokojny ; to nic żeś biedny. 
Mamy my prayjaciół w ministerjum i to nie lada 
jakich. Je."li pozwolisz, jestem na twe usługi. 
Ot i p. de Lssparetz także zapewnie uczyni coś 
dla pana.. JeżeM się nie uda wpakować pana 
1 ~'dy fdao*, pęsiąrąmy się 9 innfi puejsw,

Ludwik spojrzał na barona.

Ludwik*>aaie’ ^  °  *>ana n*e Pr08z3> zawołał
, ] łcMstwo i pycha, aż brzydko słu­

chać —  syknął p. Marechal, wykręcając sie
na pięcie 1 oawiódł się do Ludwika plecami

Niebawem już tylko jeden Leon siedział koło 
Ludwika. Wyszli.

Często spacerowali razem. Lubili z solą roz­
mawiać. Ida Ludwika aerdecznośó dziennikarza 
była prawdz:wym ba’ samem, to też nic nie miał 
przed nim skrytego. O wszystkiem mówili otwar­
cie. Dziennikarz gotów był oddać połowę życia 
swego, byle Ludwik mógł być szczęśliwym. Prze­
szli ogród i stanęli nad brzegiem rzeki.

_  Nie mamy po co spieszyć się do domu; 
przejdźmy się jeszcze —  rztkł Ludwik i poszli 
pomałn brzegiem rzeki.

Wtem Ludwik stanął 1 nadstawił ucha. Śpiew
Izabelli dolatywał aż do nich.

—  Czy zauważałeś -  rzekł Ludwik -  że 
moja obecność zawadza im wszystkim. Tylko co 
słowa nie nmiała wymówić, a Lraz juz śpiewa. 
Ileż to razy zastawałem ją śmiejącą ,się wesoło 
i zawsze, zaledwie bywało wejdę, wnet wesołosc 
znikła, wszyscy byli jacyś nie swoi. Widocznie 
poczynają mnie uninac... jestem dla nich cięża­
rem... zawadą.. Czy nie tak ci się zdaje.

—  Nie mylisz s ic ; rzeczywiście tak jeM
—  I za cóż to dla B oga?! — zawołał bo 

leśnie Ludwik. — Już nic od nich nie wyma­
gam; chcę tylko, ażeby pozwolili mi być z ni- 
nu po dawnemu; ażeby byli ze mną jak z bra­
tem, jak z przyjacielem! O mój Boże, cóżem im 
zawinił!... , .

— Zawiniłeś bardzo dużo, wyświadczyłeś 
im dobrodziejstwo..

—  Ależ to okropne, co mówisz 1 _____ zawo­
łał Ludwik

—  Bynajmniej; jest to rzecz tak prosta jak 
abecadło. Zawsze byłeś młody, mój drogi, 1 dzi 
siaj nim jesteś. Nastąpił przełom w lwem ży­
ciu; trzbba, ażebyś wyszedł z niego zwycięzko, 
powiem więc ci całą prawdę Obarczyłeś dobro­
dziejstwami wszystkich twoich, byłeś wspaniało­
myślny, oddałeś im wszystko, a teraz się dzi­
wisz, że każdy z nich radby co n yprędzej po- 
*byc ęję ciężaru, który im dolega! Zupełnie je-"

steś jak człowiek nagi, który sUje do walki z 
życiem nie pomnąc, że wszyscy inn. »ą od stóp 
do głów zbrojni. Nie zuasz życia. Ramą ciebie, 
ty krzyczysz; ależ rany twoje są w porządku 
rzeczy, skarga więc dziecinną. Serce się twe 0- 
burza, i dla czego? Czyż myślisz, że ludzie są 
aniołami ?... Ależ mój drogi, oni są ludźmi tylko, 
postępują jak zwjkli ludzie i bynajmniej uifc są 
ani gorsi ani lepsi od drugich. Owszem, powiem, 
że wszyscy twoi są lepsi od innych. Czyż my­
ślisz, że nie szczerze cię żałowali, odeorawszy 
wiadomość o twej śmierci. Upewniam 
najserdeczniej i najszczerzej w świecie, co znów 
wcale im potem me przeszku IzJo zażywać życia 
i być szczęśliwymi. Jakeg powrócił, radość ich 
była tak samo szczerą i serdeczną, jak żal poprze­
dni, ale koniec końców, gdy pierwsze uniesienie 
przeszło, postrzegli, że powrót twój zag)aćza ,m 
drogę do szczęścia, poczęli się krzywić. 1 jakże 
chcesz, żeby było inaczej; jeden tracił majątek, 
drugi zmuszony był pożegnać się ze swemi na 
dziejami, trzeci znów z narzeczoną... Czyż chciał­
byś przypadkiem, aby dla ciebie przynieśli sie­
bie na ofiarę? Żaden z nich nie jest złym na 
prawdę; owszem, powiadam ci, że każdy cię żb- 
*0 , \ k°cha dotąd sobie sposobem właściwym.
Bądz pewny, że Izabella wielce cię cer i i ko 
cha, ale jako siostra tylko; Frydryk nie jest 
niewdzięcznik.em; Karol tak samo; Emilia jest 
twój \ największą przyjaciółką, a co do Augusty­
ny, to ta byłaby wcale dobrą kobietą, gdyby 
tylko przjszla była na śvciat nnijonerką — ale 
Koniec końców, widok twój przypomina im wszy 
stkim, żeś sńj dla nich poświęcił, jesteś więc dla 
nich jakby chodzącym wyrzutem i są zażenowa­
ni. Obuarłeś ich z majątku twoim niespodzia 
nym powrotem i nie byliby ludźmi) gdyby nie 
mieli za to żalu do ciebie. Ci tylko, lctórym 
nic nie byłeś zapisał na wyjezdnem, ci tylko 
powitali cię wolni od wszelkiej złej myśli. Po­
wrotem swj m, wracałeś im przyjaciela, a nic 
nie odbierałeś. Do witali cię z radością; twoi 
tak samo w piei wszem uniesieniu, ale powia­
dam ei raz jeszcze, że nic dziwnego, że serce 
ich następnie odwróciło sie od ciebie. Było to 
loicznem; gdzie interes osomisty i namiętność w 
grę wchodzą, nie mogło być inaczej. Nie masz 
zatem najmniejszego powodu użalać °iię na nich.

Uchyl czoła i nie obwiniaj ich. To są bracia 
twoi po Bogu.

— C6Z trzeba więc było, ażebym wtenczas 
zrobił ?

— Nic innego, jak to co zrobiłeś. Gdybyś 
się uparł, Izabella byłaby wprawdzie twą żoną, 
wyszłaby za ciebie z pewnością, ale nie ciebie, 
tylko Frydiyka kochała. Jakież byłoby naten­
czas pożyoie wasze! Jeżelibyś uie odaał mają- 
-ku. biat i siostra skończyliby na tem, że pa-

trzyliby na ciebie jak jakiego rozbójnika, co ich
Oudarl na gładkiej drodze. Czy nie zauważałeś 
cos pudobnego w ich oazach, przedtem jakeś po­
stanowił oddać im majątek 7

— Prawda, przypominam...
—  I  kto wie na co by się nie odważyli 

w razie gdybyś im nir. był oddał. Zazdrość,
nienawiść, gniew 1 oszczerstwo, otaczałyby cię
zewsząd; miałbyś dnia spokojnego; wyto­
czyliby ei może nawet proces. Lecz tyś poszedł 
za głosem ^eica, postąpi}eg szlachetnie, z go 
dnością, i teraz możesz być co do tego spokoj­
nym, a co się tyczy wdzięczności, to nie ma cze 
gó się tydzje. Jeżed chcesz pozostać w icn 
sercu, oddal się, zniknij im z oczu .. Może ci 
wtedy przebaczą coś zrobił dia nich i będą cię
kochao.

&  ,za męka !... zawołał Ludwik.
Może ci się wydaję okrutnym i sądzisz, 

żem bez stica!... mówił Leon dalej, ale ja je­
stem tylko szczerym. Byłoby lepiej, gdyby ina 
czej się stało, ale gdy się już stało, zaprzestan­
ia / narzekać i pogódźmy się z położeniem na 
szem. Gała rzecz, ażeby zawsze iść nie tą dro­
gą, którą mótloch chodzi; a gdym spełnił co 
m1 sunnenie nakazywało, mało dbam co potem 
będzie. Rzucaj ziarno śmiało, byle dobre, a po­
tem niech cię o to głowa nie ooli, j gdy chwasty 
zagłuszą; chwasty zrobiły rzecz swoją, a ty idź 
dalej. Na drodze życia twego spotknąłeś się o 
zazdrość 1 brzydkie instynkta... Wstań i idź da­
lej. Wszystko stoi dla ciebie otworem. . Rzuć 
się do pracy, praca cię ozdrewi.. Pojmij życie 
tak jak ono jest, a pogodzisz się ze światem i 
nie będziesz narzekać.

— Spróbuję, odpowiedział Ludwik.
Wchodząc do park* grawelockiego przyjd-

oiele się rozeszli, (D  u-)

mie kradzież* intendentury, o głodzie 1 chłodzie 
trzymane pułki na jak.ejś rewji odmówiły na­
czelnemu wodzowi zwyczajnego pokłonu „zdro­
wia Ż3łajem.“ Czem tenże oburzony zsiadł w 
lekkiem obuwiu z konia i udał się piechotą n,ię. 
dzy żołnierzy dla wybadania powodu niesłycha­
nego wypadku, aby żołnierz rossyjski na pozdro­
wienie swego dowódzcy : „zdrastwujtie rebiata* 
zaniecuał nakazanej cnórem odpowiedzi. Prócz 
zgryzienia moralnego, spacer ten nie przygoto­
wany po zimnej i mokrej ziemi miał narazić w. 
księcia na groźną chorobę: zapalenie płne czy 
kiszek, tak, że do tej chwili grozi mu n.ebez- 
pieczeństwc życia —  a rzeczywiste dowództwo 
prowadzi naczelniic sztabu jenerał Niepok Jeży­
cki, z poctodzenia Polak.

Austrja i W ęgry.
* Z  powodu spóźnienia się pociągu kolei 

żelaznej, możemy w rubryce tej powtórzyć tylko 
to, co znajdujemy w dziennikach węgierskich — 
Pester U oyd  rejestruje twierdzenie Lressy, że w 
sprawie bankowej zaprowadzonym być chyba mo­
że status quo ameliorć, 1 że inne rozwiązanie jest 
Eiemozliwcm.

* H m  mówi, że o dualistycznym banku nikt 
w Węgrzech już nie mjśli, i że rząd peszteióski 
ma już tylko do walczenia z trudnościami utworze­
nia osobnego banku węgierskiego. To mai być 
przedmiotom oabywających się w Peszcie narad 
ministerjal uycb , którym król przewodniczył oso­
biście W ęgizy zdają się tedy być zupełnie pe­
wnymi poparcia kocony. Wobec te ;o, radzibyśmy 
wiedzieć, z jakich sfer wyszedł ów Wink von o- 
ben, azięki któremu nasz bezwzględnie-ufny Czat 
uderzył w surmę anty-węgierską.

* Trwozliwość zagranicznej polityki uaszej 
uwidocznia się między innemi w toin, ze inspi- 
rowaupmu Frmd""blatśkińi Jr^ano sierdzić się na 
demonstrację studentów węgierskich, polegającą 
na wręczeniu szabli honorowej Abdul-Kerimowi 
paszy Mniemamy, że wóaz ten, który obronił 
południowe granice monarchji rakuzkitj od nie­
bezpieczeństw łatwych do przewidzenia, zacłużył 
właściwie na jednę z wyższych dekoracyj, jakie- 
mi rząd austro-węgierski rozporządza.

Kronika.
Lwów d. li) stycznia.

(z) M ia n o w a n ia ' Sąd krajowy wyżągy w 
Krakowie zamianował praktykantów sądowych Tytnsa 
Kowalskiego i -Jana ZLorowskiego bezpłatnymi ans- 
kalt&ntami

(z) Z g r o m a d z e n ie  K o m it e t u  ściślej­
szego odbęd/.ie się w sobotę 20. b. m. o godz. lrej 
przed południem.

(.z) P o s i e d l e n i e  r a d y  m ie js K ie j  od­
będzie się 20. stycznia o godzinie Gej po południu 
w sali ratuszowej. Na purządkn dziennym: Ciąg dal­
szy rozpraw nad buożetem na r. 1377.

(ul) U r o „ i k »  b a lo w a .  Bal oficerów tu­
tejszego garnizonu odbędzie się d. 8. lutego w sali' 
Domu narodnego.

(f) K p O z n ie n ie  p o c i ą g u .  Dzisiejszej nocy 
pr.j- oajc idzie a ciężarnego nr. 36 z Cuoro-
śnicy zerwały sie ł»ńtiuoiky_ łączące pojetiyo  ̂
gony, w skutek czego poaąg sif 
uderzenia wykoleiły się cztery 
jeden bremser odniósł tak ciężkie uszkodzenie 
sne, ze w kilka chwil dn.eua wyzionął. Aż 
niętia wykolejonych wagonów powstrzjpns n.* wstał 
pociąg pospieszny w Mościskach i spóźnił się z tego 
powodu o trzy gadziny i 15 minut. Poczto listowa 
i dzienniki nadeszły w skutek igo dopiero o godz. 
12ej z południa.

(f) Ż y w e  p o c h o d n i e  N e ro n a *  obrrz 
Siemiradzkiego, znajdujący oię teraz w Berlinie, prze­
słanym zostanie ztamtąd do Petersburga i Warszawy 
zkąd dopiero przybędzie do Lwowa.

(i) h l o p o t  z ł o d z i e ja .  Na ulicy ŻółKisw- 
skiej znajduje się dom, który obecnie w skutek na­
kazu urzędu budowniczego rozbierają. Wczoraj i rana 
przecnodzJ» tamtędy partjr. złodziei z brygidek na 
robotę. Jeden ze złodziei, widząc waiącp się dom, 
zbladł i pc chwil: poprosił dozorcę „na jłówko* i od­
krył mu, że przed kilku laty schował w tym domr, 
skradzione 2.400 gnid. Dozorca posłał na ty dumasz 
po komisję, przybył komisarz policji p. Mjeidiną.ei i 
zaczęto sznr ać i znaleziono rzeczywiście w. śmieci, i 
i rumowisku pigilares, a w niu 24 banknotów ] S 
100 guldenów. t

K r o m k a  t e a t r a ln a .  W teatrze hr. Skarb i  
ka dzisiaj lfl. b. m. po raz drugi „Straszny dwór*! 
pera w 4 aktach a 5 obraza-T.

(nt) Przedstawienie wczorajsze opery Moniuszki 
„Straszny dwór* wypadło w ogóle bardzo dobrze. 
Licznie zgromadzona publiczność przyjmowała hu- 
cznemi oklaskami gościa p. Cieślewskiego. Pna. Gabbi 
i p. Tercuzzi odśpiewali swoje partje po po'-ku, 
szczególnie p. Tercuzzi wyważa, się z swej roli 
nadspodziewanie dobrze, za co publiczność odwdzię­
czyła mu się hncznemi, nieustającomi oklaskami. 
W jutrzejszym numerze podamy obszerniejszą ocenę 
tej opery i jej wykonania, tu tylko zanotujemy, ze 
wystawa była Świetną, dekoracje i kostjnmy uowe, 
a dyrekcja postarała się o nową kurtynę, przezna­
czoną dla „Strasznego dworu* z portretem Mo- 
niaszki.

S k o l c  16. stycznia. W  nocy z 9. na 10. sty­
cznia rb. zniszczył pożar w miasteezkn i wsi Skole 
49 domostw, wyrządziwszy około 20 tysięcy szkody 
i zostawiwszy kilkadziesiąt rodzin bez przytułku i 
mienia.

Wybrany do zbierania składek komitet, zwraca 
się niniejszem do doświadczonej tylekroć ofiarności 
ziomków z prośbą o nadsyłanie chociażby najmniąj- 
szycli datków na nasze ręce.

Zarazem upraszamy redakcje wszystkich dzien­
ników krajowych o powtórzenie niniejszej odezwy. 
Skole 16. stycznia 1877. Komitet: Alfred  ^podpis 
niewyraźny). Jan Jachimowicz.

'Aa T a r n o p o l a  17. stycznia. Podobnie jak 
roku zeszłego urządza zakład oddziałowy Towarzy­
stwa pedagogicznego i tego roku bal w dniu 1. lu­
tego na korzyść zakładu wychowawczegc męskiego 
dla nbogich uczniów szkół średnich. Zarząd poczy­
nił wszelki" starania, aby teg iroczny bal przewyż­
szał zeszłoroczny w urządzenia i elegancji, który 
jak wiadomo Lależal do najokazalszy h , jakim się 
miasto nasze Kiedykolwiek mogło poszczycić, a tem 
samem łącząc przyjemność z pożytkiem rai uprzyje­
mnić wieczór bawiącej się publiczności, a powtóie. 
aby zasilić fundrsi, przt-naczony ao wprowadzenia 
w życie instytucji, mającej na celn nie nieme pomocy 
ąaknącej nauki młodzieży. Istnieje ta wprawdzie od 
lat kilku bursa, w której mniąj zamożna n l is is t  
za mierną opłatą zrajdnje nmionezeaie — .eo* tą |
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powodu swego, żdauioiU naszera, trocnę za ciasnego 
zakresu dzi:-lania — bo tylko młodzież ruskiej naro­
dowości ma tam wyłącznie wstęp —  me może zupeł­
nie odpowiadać celom humanitarnym- Ziaje s it , w 
zarząd Tow. pedag. z tego gaśnie względu zakre­
ślił sobie zadanie obszerniejsze • bo jak tu powsze- 
cnnie wiadomo, ma w bursie, utrzymywanej jego sta­
raniem, zualeść utrzymanie młodzież niezasobna bez 
lóżnicy nariduwości, bo chodzi mu nie o nadawanie 
t achy politycznej podobnej natury zakładowi, lecz o 
. alDą pomoc moralną i mateijalną. Chcąc te swoje 
pomysły zrealizować, nabył już zarząd na własność 
dom aby od września b. r. mogła potrzebna ta in­
stytucja tem pewniej wejść w życie. Nauczycielstwo 
tutci»ze wielką do tej instytucji przywiązuje wagę, 
gdyż zarząd Tow. ped. daje najlepszą rękojmię , iż 
Werunek prowadzenia bursy będzie odpowiadał tak 
wymogom pedagogicznym, ja!: i dydaktycznym, ja*1 1 
nie mniej celom humanitarnym. Spodziewać się tr/®' 
ba, jż światła publiczność tak tutejsza, jau i zamiej­
scowa, do której jeszcze 8. bm. wyszły zaproszenia, 
gkoiSysta z nad»rzającej się sposobności i zabawi­
wszy ®ie ochoczo poprze zarazem rarząd w jego 
chwalebnych dążnościach. Uproszono pania gospodynie 
balui, cale uiządzcnie jak niemniej i to, iż muzyka 
pułklu Holstein zastąpi rzępisiul- tutejszych, zapewnia­
ją biorącym udział doborowe inteligentne towarzy­
stw^ a tem Samem przyjemną poż,vd iną caDawę.

\ P c n n a t  17. stycznia. W  aniu wczorajszym 
tocr. ył się przed tutejszym senatem karnym proces 
prŁ, ci w hr. Stanisławowi Platerowi, byłemu firmo- 
weiriu T e 11 u s a , skazanemu, jak wiadomo, w pier­
wszej instancji na 2 lata więzienia i 3000 ms*JK 
eweit jeszcz' rok więzienia. Przeciw temu wyroko­
wi apelował hr. St. Plater, wyruszczony na JotooM 
za postawieniem znacznej kaucji, a sąd ap*|J -cVjny 
pierwszy w tej sprawie wyznaczony termsn w r. z 
wi H_dal się zniewolonym odroczyć, celem przesłucha­
nia  ̂raz jeszcze głównych świadków pP- jeneralnego 
dyrektora zicmsiwa Józefa Morawskiego, ladeusza 
i Stanisława Chłapowskich. Skazanie hr. Platera w 
pierwszej instancji nastąpiło głównie w skutek ze­
znań p. Józefa Morawskiego, który dał hr. Platero­
wi 35 700 tal w listach zastawnych nie jako poży­
czam lecz jako depozyt, jak oświadczył przed sądem. 
Powołani ua świadków pp. Tadeusz i Stanisław 
Chłapowscy zeznali wbrew temu przed sądem per- 
ws-iej instancji, ze p. Murawski dał hr. Platerowi 
list/zastawne jako pożyczkę, niejako depozyt 1 
mia) się przy tem wyrazić: seryice pour servicfc. SW* 
Ta te miały się odnosić do pożyczki, którą s**^0 
cz&gn udzielił hr. Plater synowi p. Morawskiego- 
Sąd pierwszej instancji nie uwzględnił tych zozo in 
PP- Chłapowskich i skazał hr. Platera. Ale j nż w 
dwą tygodnie po zapadłym Wyroku pierwszej instan 
cji w dniu 30. czerwca (wyrok zapadł 14. czerwca) 
wystosował p. Murawski pismo do sądu, W którem 
oświadczył, iż może być, ż-e przed parn laty pozw u 
lił Tellnsowi użyć na swe cele danym mu papierów 
galicyjskich i listów rentowych, oraz że przypomina 
sobie wyrażenie w rozmowie z U Platerem service 
puHi scivice, które t.o przecież nie on, lecz
hr Plater wypowiedział. Na powyższe pismo p- M - 
rawskiego położyła obrona w drugiej instancji głó­
wny nacisk, bo takowe zeznaniom p. Morawskiego 
obiera stanowczość. Senat też kryminalny przychy- 
111 się do wniosków obrony i u w o l n i ł  1 - 
hr* . Platera nawczorajszem, posiedzeniu^zupo! n ie .

P u r ]  1 15 stycznia 4 D ro fiia z S* p a ry sk ie ). 
PieŁwszj bal m askuj w ie lk ie j operze wypadł tak 
świb»^ , w Paryża może się wydarzyć.
Przed północą sala, którą p. Malanzier prześlicznie 
udekorował, nie szczędząc kandelabrów, zwierciadeł 
i ży yych kwiatów, byłu przepełniona wesołą pnbllką. 
O gouz. 1 fto północy w orkiestrze pojawił się p. Jan 
Sl.auBs. feouiadzeni przyjęli go burzą oklasków. 
Mięazy magnami najbardziej podoba y się lwie pary 
poliszynelów, z których pierwsza była w kostjnmach 
szkarłatnych a druga w szmaragdowych. Oba te ko­
lory będą odtąd modne aż do końca karnawału. O 
godz. 3 ‘/s wpółzawodnik Straussa , p. Metra, zaczął 
grać ze swoją orkiestrą własne kadryle „Le Bal ma- 
squć.“ Ka-ryle tak się podołały, że każdą figurę 
musiał po dwakroć powtarzać. O godz. 5 n»d ranem 
p. Halanzier obliczy wozy kasę, przekonał się, że pier­
wszy ten bal przyniósł mu 84,000 franków. Okazuje 
się z tego, że na całym świecie jedni tylko Paryża 
nie umieją się bawić. Po tym pierwszym baln nie 
można wątpić, że tegoroczny karnawał będzie świe­
tny do samego końca.

Żona prezydenta, pani Mac-Mahoń, zaprosiła p. 
Jana Strans&a, aby kierował orkiestrą na pierwszym 
wielkim balu, który prezydent daje ania 2 5 . b n \V 
ogóle Stranss cieszy się tu sympayą, jedynie d li tegu, 
żc jest Austrjatiem, nie zaś Niemcem.

Pijarze dramatyczni debatują teraz nad pytau. im, 
czy sztuki pisane dla sceny francuskiej powinno być 
zaraz drukowane, czy nie. Niektórzy z p- Sardou na 
czele są zdania, że lepiej ich nie drnkować, aby tym 
sposobem Niemcom i Amerykanom odjąć możuuść ro-

I) ienia plagjatów ; inui jak Dmnas i Meilhac i Hale- 
|y ntrzymują, że koniecznie należy jo drukować, gdj i 
Inaczej teatry belgijskie i prowincjonalne nie mogłyby 
z nich k< rzystać.

W it* '!©  1S. stycznia. Morderstwa i samobój­
stwa są teraz u nas na porządku dziennym. Dnia 
17. b. m. odebrał sobie życie przez powieszenie Fran­
ciszek Keingruber, odźwierny domn, w którym za­
mordowano 80-letnią staruszkę Gottwald. B-eingruber 
pt pełnił to samobójstwo z rozpaczy, ponieważ zda­
wało mu się, iż podejrzywają go o zamordowanie 
Gottwald. Sąd nie podejrzy wał wcale Beingrubira
0 tę zbrodnię, a znajomi jego wydali o nim najlep­
sze zdanie. Reingruber zostawił żonę i dwoje dzieci 
bez ntrzymania.

Rozeszła się tu pogłoska, że Karol Szwender, 
znany z urządzania słynnych zabaw karnawałowych, 
umarł — tymczasem pogłoska ta okazała się mylną — 
mięćLsy narodem wiedeńskim zapanowała więc radość
1 wychylono setki butelek szampana na zdrowie 
Szwcndera.

(ni) P a n i  W ils o n ,  sławna śpiewaczka szwedz­
ka, występywała temi dniami trzy razy w wiedeń 
skiej operze nadwornej, a 17. b. in. w koncercie w 
Peszcie.

(w) P r a y g ^ d a  w  p o d r ó ż y  Przed kilku 
dniami jechał pewien pasażer austijaoki sam jeden w 
coupe I klasy pociągiem pospiesznym z Berlina do 
Szczecina. Zaledwie wszedł był ów pasażer do wa­
gonu, wsiadł do tego samego conpe jakiś nioznąjomy
pasażer, którego ubiór i powierzchowność zupeł­
nie nie odpowiadały zwykłym warunkom wagonu I 
klasy. Przybyły skorzystał przy wsiadaniu z chwili, 
gdy konduktor obejrzał był już karty podróżnych i 
pociąg ruszył z miejsca. Pierwszą czynnością podej- 
/zanego iutruza było, że usiłował przeszkodzić otwo­
rzeniu przynajmniej jednego okna. Gdy bowiem pier­
wszy zabierał się do tego, ten krzyknął mu rozka­
zującym tonem: „Okno niech będzie zamknięte.“ Spo­
dziewać się można, że tak bliskie sąsiedztwo niezna­
jomego przybysza, gdy z razu raziło tylko naszego 
pasażera, teruz stało mu się nad wyraz nieprzyjem- 
&em i pewną trwogą przejmuj^cem Po niejakim cza­
sie zagadkowy nieznąjoiny zaczął go mierzyć wyzy­
wającym wzrokiem, kilka razy zrobił wcale dwuzna­
czne poruszenie ku zanadrzu, a w końcu wypróżni­
wszy z widocznem upodobaniem flaszkę wódki, pod­
niósł się z miejsca, i jednym rzutem znalazł się na­
przeciw przerażonego towaizysza. Zchwycił go za 
ramiona, potrząsł nim giinie i zawołał: „Jak się na 
żywa najbliższa stacja “?• Zagadnięty trzymając jnż 
przedtem w pogotowiu rewolwer w Kieszeni, podsko­
czył teraz z miejsca, odtrącił napastnika, że ten po­
toczył sic i upadł na narożny fotel, i zmierzając duń 
rewolwer, krzyknął: „Nie ruszaj się z miejsca, bo 
urzelę natychmiast! “ Na tak kategoryczne „dietum“ 
nieznajomy usunął gię w ióg i siedział spokojnie. — 
Przez trzy kwadranse, zanim pociąg stanął na naj 
bliższej stacji, pierwszy trzymał rewolwer skierowa 
ny ku piersiom niebezpiecznego towarzysza i trzy­
mał go tem w pusłnszeństwie. Gdy pociąg zatrzymał 
się przed dworcem, zagrożony pasażer zaczął wołać 
o pomoc, na co uaczelaik stacji, konduntor i służba 
koleje va pi zy cięgli natychmiast. Mimo zabiegów 
schwytania niebezpiecznego ptaszka, zdołał tenże u- 
m klnąc wśród zamięazania i ukryć się w przyległych 
stacji zaroślach. Udano się z i nim w pogoń, i gdy 
po długich bieganiach odnaleziono g&, przekonano 
się, że był to hulUj kilkakrotnie już Larany, o któ­
rego złowrogich zamiarach względem pierwszego pa­
sażera nie można było teraz wątpić ani chwil* Pa­
sażerem, który miał takie pizyjemne zdarzenie w po 
dróży, był lekarz maijenba łzki, dr Schindler

ków przedstawia się w dwóch iormach: albo jest bez­
kształtny (amorphe), albo jest w stanie krystalicznym. 
W  stanie amorfnym jest selen bardzo złym przewo­
dnikiem elektryczności, Itak jak np. siarka lab fosfor, 
gdy go przemienimy w krystaliczny, co nskatecznia 
się przez rozgrzanie ao 100" staje się lepszym prze­
wodnikiem- Siemens zrobił doświadczenie, że selen 
kiystaliczny jest daleko lepszym przewodnikiem elek­
tryczności, jeśn się go wystawi na działanie światła 
aniżeli w ciemności, jaku też, że pewne koloiy mniej 
lub więcej podniecają w nim tę własność. Na podsta­
wie tego doświadczenia zbudowa ł on oko sztuczne, 
składające się z kawałka selenu w połączeniu z gal- 
wanometiem. Wrażenia jakie odbiera selen, gdy nań 
działa ten lub ów kolor, oznacza, wskazówka galwa- 
nometrn posuwając się mniej lub więcej. Jest to więc 
oko w całem tego słowa znaczenia, ono czuje, więc 
widzi. Wynalazca tego sztneznege oka myśli teraz 
nad osłonięciem go powiekami , które będą się pod 
działaniem światła zamykać i otwierać. Elektro ma­
gnetyzm pozwoli mu tego dokonać. Odkrycie dr. Sie­
mensa nie ma na razie zastosowania w praktycznem 
życiu, dla nanki jednak jest ono nadzwyczaj waznem 

pod tym względem może śmiało rjwauzowai z ra- 
djometrem Crookess.

O g ł o s z e n i a . u r z ę d o w e  „Gaz. Lwow.J z l8 . bm.
E d y n  ta . Sąd obwodowy w Kołomyi uwiadamia, że .t 
— asie rozbiorowej ii- Sohiijhtera adjuukt sądowy Kuhaer 
komiairzem kounursowym zamianowany został. — Sąd 
powiatowy w Wieliczce zawiadamia, żo dochodzenia w 
sprawie zatożeuia ksiąg giuiitowych dla gminy Stauiątki 
zaczną alg 27. stycznia. -  Sąd powiatowy w Tarnopolu 
uwiadamia, że doehodzeaia miejscowe celem założenia 

a‘tg gruntowych w gminie Duoowco rozpoezuą się 5, 
U K p T  Likwidacja wierzytelności do misy rozbioru

wej Ferdynanda Grund we Lwowie, odbędzie się 30. sty 
czuia. — jją j obwodowy w Tarm-wio uwiadamia, . i  wdru- 
żoneni zostno p istepawanie konkursowe do mająmu aie- 
j,rjtukałjw anjj ftfuly braci Schomrorów, ludnez do ma­
jątku wspólumów Zaltek, S^heulrera i Izraels. Sehem 
rera, komisarzem konkursowym zamianowauy adjuukt 
Gabrytzewak,, a tymcz(now>m zawiadowcą misy ar. R e- 
trzyuki. ■ krajowy wg Lwowie wyzos-czfl ^10 likwi-
dacji zgł- szouych przeciw masie rozh.orowej Leopolda
Benaluka pretensyj terin n na 7. lutego.   Sąd krajowy
•sve Lwowie zawiadamia Kazimierza Ssrzyńskieg0 0 wy­
toczonym przeciw niemu pozwie pto 950 i 900 zł 
L i c y t a c j e .  Itaaiuość pod 1. 434 w Białej. Cena wy­
wołania 80G5 złr. 61 ct. — Realność pod 1. 71 v, Bisłej. 
Cena wywołau.- 1341 złr 90 ct. — Realność pad 1- 
w Siedliskach (powiat Tyczyn) Cena wywołtnii 186 złr.riitinrlnsałarn - 1 1  i A n . n

Tygodnia nr. 20. zawiera: Nowi oszczercy 
Żeligd, powieść J. I. Kraszewskiego (c. d .) ; Z  dzie­
dziny nauk przyrodniczych, przez dr. Z. Rościsze- 
wskiego. Komar; Franciszek Karpiński i jego poe­
zja, przez J. Tretiaka (c. d . ) : Wystrzał w oko, no- 
welia dr. J. S. Sawickiego; G<ibryel Gonroy, romans 
Bret-Harta (c. d.); Kartka z aziennika, wiersz /uit. 
B ; Przygody w Indjach podróżnika Tomasza An- 
quetil; Iństy z Niemiec, I I  (dok.); O potrzebie roz­
woju przemysłu małego czyn drobnego w Galicji, 
napisał Jan Nep. z Oleksowa Gniewosz (c. d.); Te­
atr, przez, B. C z.; Pogadanka, J. Lama; Bibljogta-
f ja ; Wiadomości 
dakcji.

ze świata; Rozmaitości; Od re-

jest już znaru , a jost ona w istooie odmowną, 
dla tego też posłowie czynią przygotowania do 
wyjazdu

F e t e r c l u u r g  17 stycznia. Podozas gdy 
inni posłowie opusżdźając Stambuł, pozostawiają 
tam swoich ajentów dyplomatycznych, ze strony 
meskiewskiej nie pozojtani' n.kt, lecz opuszczą 
swe stanowiska nawet wszyscy konsulowie jene- 
ralni przebywający w rozmaitych miejscowościach 
Turcji.

B e l g r a d  17. stycznia. W  tutejszych ko­
łach dyplomatycznych głoszą, że na wczwame 
Turcji, ażeDy Serbja pomyślała wcześnie o za 
warciu pokoju osobnego, rżąa serbsai postanowił 
nic odpowiedzieć wcale.

Dalszy ciąg wiadomości telegraficznych nad­
chodzących z Pecersourga, świadczy znowuż o 
wielkiej trwodze samego rządu moskiewskiego. 
Oto jenerał-porucznik Duchuwskij, szef stlabu 
jeneralnego a rr ji kaukazkiej, przedłożył mini 
strowi wojny wniosek, ażeby wszystkich żołuie- 
rzy wyznania manometańskiego wydalić z armji 

rozdzielić ich po załogach twierdz pomiędzy 
milicję. J ednocześnie wszakże wniosek żąda, aże 
by dwie trzecie każdej załogi sJtładaiy się z chrze 
śojan. Jenerał Totleben zawiadomił ministra 
wojny, że fortyfikacje nad Ozarnem morzem, a 
mianowicie Oczaków i Kieburn już ukończone.

Pressa otrzymuje telegram ze Stambula, we­
dług którego usposoDienie sułtana i jego najbliż­
szych doradców jest nader wojownicze- Tysiąc 
derwiszów pid naczelnictwem Szeik Acńuieda 
zgłosiło się do sinzby wojskowej. Turecri mini­
ster finansów konferuje z dyrektorami banku. 
ażeby odpowiedniemi środkami zapobiedz upad 
kowi wartości pieniędzy papierowych.

Nastąpiło pojednanie pomiędzy Midnatem 
a Acbmetem-Wefik effendim, jednym z najdziel­
niejszych mężów stanu tureckioh, który scał n? 
czele stronnictwa . taro-tureckiego najpoczciw­
szej barwy. Ma on otrzymać ważną posadę.

Sprawy gospodarcze i handlowa
G a lic y js k i  z a k ła d  k r e d y to w y  w ło ś c ia ń ­

s k i. Stan duia b l. grudnia 1876. Aktywa: Stan kasy 
centralnej 247.207 zł. 15 ct., stan kas powiatowych 50.380 
zł. 60 ct., pożyczki 8,391.951 zł. 97 c t , salda rachunków 
bieżących 1,183.663 zł. 78 ot. Suma Ó,873.1u3 zł. bO ct.

Pasywa: Wpisowe w roku 1873 3178 złr., udziały
679.610 zł. 60 c t . , asygnaty kasowe w obiegu 1,000.300

&o*pdarBI;wo bm ściińasia pod 1. 40 w Perw/atyczach 
([> .wlai Sukal). Caua wj wołania 551 złr. — Połowa rual-
nusji pod 1. 18 w Kaimowie (powiat SamDor). Coaa wy­
wołania bGO zł. — Realność pod 1. 12 w Zurawnie (po­
wiat Lutowiska), Cena wywołania 50u złr.

(w) O r y g i a a l n u  r o z r y w k a -  Ze SUm- 
bułn piszą do jednego z zagranicznych dzienników: 
„Pan E. Schuyler, amerykańŁki konsul jeneralny i 
autor dziełka „Bulgarian Atrocities" (Bułgarskie o- 
krucieństwa), Zabawia się co wieczora w ten sposób, 
że z okna swojego mieszkania na pierwszem piątrze, 
rzuca na ulice przywiązane na dłngich wędkach ka­
wałki mięsa, a gdy zwabione niemi psy i kozy po­
chwycą je, kłócąc się oczywiście między sobą o zdo­
bycz wrzekomo łatwą, wówczas pan konsul podciąga 
wędkę do góry na znaczną wysokość, śmiejąc się do 
rozpuku ze śmiertelnej trwogi oszukanych zwierząt. 
Gdy (Jzarnogórcy, Bnłgarzy, Czerkiesi i tureccy Ba- 
szybozuhi dopuszczą się w wojnie jakich atrocilies, 
to świat humanitarny nie ma dość słów na okreśie 
nie swojego oburzenia cnotliwego; ale gdy taki kon­
sul cywilizowanegi narodn, któremu przecież biedne 
te psy i koty nic nie zawiniły, uprzyjemnia sobie 
długie godaiuy wieczornu znęcaniem się nad łatwo- 

' ~**rai zwiei eętami— to co innego, nie prawdę \

Dział literacko-artystyczny.
Kronika naukowa.

(aw) (Nowa siła. —  Wpływ iwi.rfa na semn. 
Oko sztuczne.)

Jakkolwiek wszystkie zjawiska przyrody wytłu­
maczyć można za pomocą sił znanych, nie wyklncza 
to jednak możności, ażeby nie istniały w naturze in­
ne nieznane nam dotychczas siły, których skutki myl­
nie może przypisujemy działaniu sii znanych. Często­
kroć szarlatanizm okrywa swój różnokolorowy strój 
togą mędrca, a czapkę z dzwonkami doktorskim be- 
retum, nie brak jodnak i poważnych icZunjch, któ­
rzy sumiennie śledzą za nowemi silami. Nad takiemi 
usiłowaniami i próbami nie godzi się przechodzić do 
porządku dziennego, tak jak nad pomysłami szorla- 
tan..w i wykp,grosz6w, spiowadzejątych dusze smar- 
łych, ogłaszających przyszłość za pomocą medjów itd. 
W ostatnich ozasach wystąpił w jednem z najpowa 
Zniejszych pism naukowych angielskich fizyk Adison 
z twierdzeniem, że odkrył nową nieznaną dotychczas 
siłę, którą nazwał siłą eteryczną ^etheric fotce). Siła 
ta jest; podobną do elektryczności, a utrzymuje się ją 
za pomocą stosu Ruusena i wężownicy napełnionej 
kadmem, który jest złym przewodnikiem elektryczno­
ści. Siła eteiyczna objawia się w postaci iskry, ale 
daleko słabszej niż elektryczna. Główne jej ce- 
a*y są następujące: 1) że da tię uzyskać z przewo­
dników połączonych z ziemią, lub większą masą me- 

w człowieku postawionym na izolatorze nie 
wywo uje zacnych zmian fizjologicznych, np. skurczu 
mię ni, -.i tylko bardzo wielkiej ilości kurczy łap- 
kę żaby; 4) nie ładiye butelki lejdejskiej i nie roz­
chyla listków elektroskopu. Widzimy z tego, Ze ró­
żni się ona wielce od siły elektrycznej, której wła­
sności czytelnikowi przypominać nie potrzebujemy.— 
7j  siłą elektryczną ma tylko to wspólnego, le  obja­
wia się w słabej iskrze i że w wielkiej ilości kur 
czy łaphę żaby. Natomiast inne joj własności wska­
zują, że nie jest tu aiłą elektryczna, a przynajmniej 
jest to zupełnie nowy j dotychczas nieznany jej ro­
dzaj. Doświadczenia potwierdziły sprawozdanie Adi- 
suna. Zanim u  sprawa dokładuie wyświeconą zosta­
nie, należy o istnienin siły eterycznej mówić z pe
wnem zastrzeżeniem.^

„Nil luce obscurins“ zawołał wielki Newton zaie- 
chęcouy żmudnem a niewielkie rezultaty przynoszą- 
cem badaniem istoty światła. I  rzeczywiście światło 
jest dotychczas jeszcze bardzo mało zbaianem, jaK- 
kolwiek w ostatnich czasach optyka tak wielkie po­
czyniła postępy. Dość tylko wspomnieć o fotografji 
i o solach fosforyzuj ących, które wystawione poprze­
dnio na działanie światła, długu jeszcze w ciemności 
wydzielają z siebie promienie światła. Zeszłego roku 
o ciekawem odkryciem doniósł nczouemn świata natu- 
ralista angielski W. Siemens, a mianowicie o działa­
niu światła na selen. Selen nie jest ciałem złożonem 
tylko pierwiastkiem. Odkrył go w pirycie Zaiaznym 
słynny szwecki chemik Berzeiius w r. 1817, dotych­
czas chemicy nie zbadali dokładnie jego własności i 
dla tegu umieścili go aa granicy między metalami a 
metaloidami. selen tak jak wiele innych pier wiaat-

*ł., listy zustawue w obiegu 8,189.00u zł., niepebrane od- 
8-iki od lutów zastawuyoh 515 złr. Suma 9,873 103 zlr 
50 ct.

Z a m k n ię c ie  r a c h n a k ó w  Towarzydtwa zali­
czkowego w Białej od duia 1. stycznia do 31, grudnia 
1876. Członków 325.

Przychód: (Juzirłj czioków 10.275 zł. 66 ct., wkładki 
na rachunjir bieżący 39 341 zł. 79 ct., w ieriyiiele 32 800 
zł., pożyczki na skrypta i weksie 33.382 zł 49 ct.. poży­
czki ua iffotowy 782 z ł . , procenta pobrane i wypłacone 
6785 zł. bo ct., fundusz rezerwowy 772 zł., iuwentarz, 
koszta założenia, druki 8 zł. 65 ct., kiazta adiniuistraiji, 
lokal, stępie etc. 6 . zł. 9 1  ct., prowizje 4 zł. 12 ct., zysk 
za rok lo7o 335 zł. 55 c t . , zaliczki prawne 21 zł., po­
cztowe 2 zł. 9t ct. Suma 128.593 zł. 48 ct.

Rozchód: Udziały czł inkow 161 sł , wkładki na ra­
chunek bieżący 17.765 zł. 27 c t . , wierzyciele 21.300 złr., 
pożyczki na sarypta i wekile 81.887 zł. 38 ct., pożyczki 

a _»atawy 1479 zł., procenta poorane i wypłacone 1728 
zł. 22 ct., inwentarz, koszta założenia, druki 790 zł. 34 
ct., koszta administracji, lokal, stępie etc. 1639 zł. 66 ct. 
zysk za r. 1875 317 zł. 95 c t , zaiiczki prawne 72 zł. 9C 
ct., pocztowe 22 zł. 47 c t . , gotówka z dnia 31. grudnia 
1876 1141 zł. 23 ct Suma 128.593 zł. 48 ct.

Ogólny obrót kasy 257.186 zł- 96 ct.

Ostatnie wiadomości.
W  numerze dwunastym łftoAu warszaw­

skiego, z dnia 17. b. m., znajdujemy oiekawą 
wiadomość, ktu.ą poniżej dajemy w całości, wraz. 
z  dopiskiem przez lVit/c uczynionym. Uliodsi t i  

“  ,.wi« ceJ jak tylko o rzecz małą; o 
poszlaki czyii racwej dowody, ze prasa moskiuw-

cnia stoi na żołdzie 
tuieckim I Od kliku miesięcy żarły się już mię­
dzy soną dzienniki petersburskie, zarzucając jeden 
drugiemu przeda^nośc, ale wyznajemy szczerze 
chociaż dobrze znamy co to jest „hberał" mo­
skiewski patrjota , nie dawaliśmy temu wiarv" 
Nie mogUsmy przypuścić, aby dzienniki b r o n / ’ 
oe świętej sprawy ojczyzny, broniły ją  według

fl7Aardlr i o ł At n mu Ha   * . ®wskazówek i stosownie do widoków"wrogid^Aie
oto fakt, fakt nie ulegający najmniejszej wąipu- 
W u ji; fakt rzucający jaskrawe światłu do jakie- 
go stopniu zdemorauzow inem jest moskiewskie 
społeczeństwo. N ie , iowie liberały co jedną 
ręką piszecie w Sprawie siowiańsk*ej, a drugą
bi u c  ;it  zioto mreckie; co gardłujecie w imię 
WOiUOŚCl i Sprawiedliwości . n. ludnop.zAśnio
oacie l o t e m  na P olsk ę , zaprzeczając je j praw 

Zyw a ’ nie> Pa-ooW-e iibem ly, Wpierod ma :ra 
oję- W y i oała urzędowa M oskw a, cala M o- 
sswa „inteligentna- , jesteście tylko zgnilizną 1 
M usicie się rozpaść i rozpadniecie. N a murach
Waszego Kremlu napisane są jnz siowa: Mune) 
Fares , 1 ukei. Oto artykuł Wzuku:

Czytamy w dussmm Mirze, że od r ' ja k ie  
go czasu pc Petersburgu krążą w ieści, jakoby 
niektóre tamtejsze gazety były w związkach z 
turbckiem poselstwem, a mianowicie, że za od­
powiednią opiatą drukują artykuły, koresponden­
cje i telegramy przestane im przez tęż ambasa 
dę. Iius8h,i Mir utrzymuje, że w archiwum p o ­
selstwa znajdują się nie tylko egzemplarze g a ­
zet , w których powyższe artykuły zostały w y­
drukowane. ale nawet pokwitowania redaktorów
z otrzymanej opłaty. „C o do nas, mówi wyż
wzmiankowane pismo, nie chcemy nic więcej do­
dawać do tego ze wsieok miar smutnego faktu 
w tej nadziei, ze interesowane w tej sprawie 
organy prasy rosyjskiej, same zapewne wyjaśnia 
stan rzeczy i zrzucą ze siebie hańh»«/.arzeczy i zrzucą ze siebie hańbiące je  po­
dejrzenie. Prawie me chcemy temu wierzvo że­
by w obecnej uroczystej chwili, pisma rossyjskie 
byiy w związkach z ambasadą iurecką.“  Bądź 
co bądź, trudao jednak zaprzeczyć faktowi, tem
więcej, że do redakcji źiusskiego Miru, zgłosił

Telegramy „Dziennika PoCskiego.’
S t a m b u ł  19. stycznik. (Z biura ko- 

resji wiedeńskiego.) W Radzie Wielkiej,

T e le g r a m y  ib o l o w e .  W i e d e ń  18. Cycznii- 
Okowita pr 10.000liter-percent słr 32'—. B a d a p  j i c t  
18. styci.ria. Pszenica (75 kilogi. 12 30 ua wiosnę tOW. 
B e r 1 i n 1 8. stycznia. Pszerict na kv> ebień-mr] 22t 50. 
żyto loco 162-—. okou iła 56-50. S z c z e c i n  18 Stycznia. 
Pszenica na kw.-iuaj 225 • na wiosenne termina 0,000
rzepak 356'—.

W ie A e ń  d. 19.
Akcje kredytowe. . 14150 Akcje "kolei Kar. L. 2GS-— 

„ Anglo-4iuCr . 78'—
„ Unionsbank —*— „ Bańka F Austr.
„ Yereinstank . —■- 20-frankówka . . 10 01%

Usposobienie mdłe,

grudnia, fC godz. 45 min. 
leolei

Połndn. 75*50

T e l e g r a f o w a n e  k o r c a  w i e t l e ń s u i e .  
W ie d e ń  d. 18. stycznia, 2. godz. 25 mm.

Lngar. ustbahn . . 
Gafie. Indemnizacja. 
1864 Losy . . . . 
Fran.-Htbig -Bank 
Yerkersbank . . . 
Torockiti Losy . . 
Aaubank-Aktien . . 
Staatsbahn . . . , 
Wiener Bauverein . 
fiankłerein . . . 
Węgierskie Losy . 
BsichsmariE

83'—
lM7b

78*— 
17'80

246 —

o8‘ -  
< 3 -  
61 65 

j o!

ńkcje Banłu F r . -A .------
Węgiei. Kred. 112 66 
Ang.-Austr. B. 79-75 
Unionsbank . . 53 75 
Kolei Kar.-L. 206-76 

„ Północn. 1815 1 
„ Poładn. 75-75 
„ Alfódsk. 94-—
„ Elżbiety 13» —
„ Lw.-Cz. 109 —
„ Wte. P. 63 50 

„ _ Raaolfa 103 50 mum i mm . , ,
Wiener BangesellscK —*— Rossyjskie Banknoty 

Usposobienie: spokojne,
L w ów  d. 18. sl/cioia 

dług pań. w bank 61*60 1 <ondyr . . .  125*30

Ł, a „ srebr. 67*90 
enty w złocie . . 74 65 
Losy pożycz, z i . 1860 112*60 

Akn̂ e bauicn naród. 819-—
Akcje bankn kredyt. 142 v)

B e r l l iu  
Rossyjskie noty ban. 251 50 
Akcję kredytcve . - 231*—
Lombardy . . . .  123--- 
Gulicyjsiae . . . .  &4 10

Srebro 
20-frankowka . 
Dukat ces. men. 
100 Re.o.h.mark

116*70 
10*— 

6*94 
6L 80

14*50
Staatsbahn . . .
Kolei Rumuńskiej 
Austijackir banknoty 161*90 

Uspotob. i —
P a r j  a, 8 ',  renty 71*60 ; Lombardy Uc —.

Przyjechali do Lwuwa diia 19. stycznia
JbOtci z o l  l K. hr. Rey z Widełek, A Cywiń-

sLi z Płotycz, A. Kreb z laurowa.
H o i r l  L a n g a . A. Kritschke z Tłnmacza.
H o t e l  K u ropeJu L l. W. Mochnacki z Przemyśla. 

J. Daczkiewicz a Krolemwa, Z. Hermana . Pzepniowa, 
M Madejski z Zielonego Ujścia, T. Gbazr Grae-kowA 
z KrakpK**.

H o t e l  A og le la U i. E. hr. Duniu z Gi^ookla, J. 
Hot łebek z Ozerniowinc, L. Kruszyński z Ukrainy, T. 
Lewandonłk; zo Smolina, B. Pnpara * Batiatyco, A. Re­
jowiec z Hoiowczyńca, E, Włędelr .  Ti-óciańoa, R  Liso- 
wr„i z CzermowI , H. Tworkow ai z Trośoiańca.

zwołanej przez W. Portę, braio udziai 200 
dygnitarzy, a między nimi 60 chrzoścjan. 
Mianai-pasza odcz>tat expos6 wypadsuw od 

** wybuchu rozruchów w Hercogowi- 
,koteż propozycyj poczynionych na kon- 

przez mocarstwa, poczem wył u 
ontr-propozycje tureckie i wykazał, 
ncesje poczyniła już W Porta kie- 

duchem pojednawczym, ftakoniec
 całą krytycznośd położenia, ni be**

piecze l i s  i w g  wojny, i zły stan linausów 
W odj •uwiedzi na te wywody Wielkiego 
Wezyra oświadczyli, mi mówicie n s c z e i  
n i c y  d n e h o w n i  G r e k ó w  i  O r ­
m ia n ,  i inni członkowie rady, £ e  p r o ­
p o z y c j e  m o c a r s t w  n i e  s ą  d o  
p r z y j ę c i a .  W  dalszym ciągu Wielka 
Rada odrzuciła jednomyślnie te propozycje, 
wśród okrzyków: „ ł Ł a c z e j  ś m ie r ć ,
n l i  h a d b a  i “  Gdy Ahdhat-pa»za zapy- 
tał, czyli pomimo tej uenwały może kon­
ferować z dyplomatami nad odrzueonemi 
punktami, Wielka Rada odpowiedziała ne­
gatywnie, i uchwaliła, że obrady na kon­
ferencji toczyć się mogą jedynie nad kontr­
propozycjami tureokiomi.

P e t e r s b u r g  18. stycznia (pryw) 
Z poraay lekarzy, Wks. Mikołaj pojedzie 
do Włoch. Następcą Księcia ma Ryć Kry- 
żanowski, jenerał artylerji, który był jene- 
rał-gubernatoieoi orenburgskiego okręgu 
wojsKowego.

(S ta m b a ł 18. stycznia (pryw.) Rzą 
dowe dzmnniki tureckie, nie wierzą mimo 
niewątpliwego zerwania konferencji w na­
tychmiastowe rozpoczęcie kroków nieprzy­
jacielskich. Weaług nich upłynie jeszcze 
kilka tygodni zanim wojna wybuchnie. A r- 
mja turecka jest gotową każdej chwili wy­
ruszyć w pole.

G a ł a e z  18. stycznia (pryw.) L i we­
r a n d  a r m j i  n a g r o m a d z a j ą  tu w i e l ­
kie za pa s y  p r z e z n a c z o n e  dla a r m j i  
mos k i ew s ki  ej.

P u » i  k o I ą j * « e
Przychodaą  do Lwowa:  z KroLowc. o gcducicl 

minut 30 rano (pcuięg pospiesznv) • o godz. 9 minut 96 
wieczór (pociąg isobowy), o gc Iz. 10 m. 86 przed połu­
dniem (pociąg mięszany). — Z Czerniom iec: o goaz. 6 
m. 55 yrieczor (p. posp.) : o godz. 3 m. 4u rano (p. u l;) 
o guń" 2m. 50 po połuima (p. osob.t — Z SbanisławO- 
wa: (na StryL : o godz. 7 m. 66 wieczói i o . 8. aa. 
52 rano. — i Podwołonzyak (na dworzec w Podzamczu): 
o godz. 2 m. 64 rt.uo (p. obob.); o gocń.. 8 m. 8 po połu­
dniu (p. m .), u  dworzec lwowski główny: o g. 10 a . 
38 wióczór j>. poap.) ; o godz. 3 m. 25 runo (p. osoK) ;
o godz. ó m 45 po południu (p. mięszany). 

L v oOdchód ^ l e L  w o w a : do KraLjws : O godz. 11 
m. 3 przed północą (p. posp.); o godz 4 m. 40 rano ip 
osod.), o godSvXu  ^  P° południu (p. mięsz.) — Do 
CzerniowKc: o. godz. dLm- 25 raun (p. posp ) j ogodu lo  
m. 25 wieczór (*.. mięsz.) "“"U godz. 12 m. 80 z poładua 
fp. mięszj — Do Stania'awows,: (na ^Stryj); o godz 1 
m. 6. rano i o godz. 5 b l 10 wieczór Do Podwoło- 
czysk : (z Podzamcza) : o godz. 1J m. 4 K ieoeór (p; osob.) 
o godz. 12 m. II w południe (p. mięsz.); z gtóh jgi? 
dworca o godz. 6 rano (p. posp ); o godz. 10 ta. 37''! 
ozór (pociąg ocob.); 11 m. 46 w połndcie (pociąg mięaz. ™

(Pory tego rozkłada jazdy odnusz, ie do połudnnta 
peszteńskiego, — godzina 12 w Peszcie odpowiatia godzi­
nie 12 min. 20 w< Lwowie.)

ADWOKAT

Dr. Imi t  Stowrofisti
przeniósł s ą kancelarję

do kamitmicy p. p Boborych gdzie sklep 
bUwatny p. Wojczyńskiego) róg ulicy Ha- 
L kitoj 1. 11 i weki k  raki ej 1 9 na 2 pją- 

tro ; wihóu z WekslanJaej.

Er. hM Wol^d,
a d w o k a t  n a d w o r n y  i  s ą d o w y

o t w o r z y ł :  k a n c e l a r ję

we WIEDNIU, Schottenbaslei, 5.
3195 6-14

N H d  «  i  ł  i  ■  « .
Wł o s y  na d r o n i  mieć jest czasem bardzo prak­

tycznie, co to zas pomoże, jeżeli .ę nic ma takowych 
na głowie. W  tym w^ględzio poiu.gn w najkrótszym cza­
sie F. Marsona pomada z clejn maziowego. (Patrz in- 
serat). 3486 1—1

208 50 
115 — 
216 -  
216

Lwów, z Izby handlowej, żądają 
Dnia 18 stycznia.

I AloIb za .Jiuaą.
Kolei gal. Kar-Lnd.. a 200zt.

m Lw.-C er a 2uO zl.
Bunkn Hip. gąl. a 200 zł.

„ Kred. gal. a 200 zł.
II. Listy za«t. za 100 ztr.
Tow. Kred, gal. 6% n , a.

B u n 4 „ |

Banku Łipot. ” gali*. 6°/
III. Listy dlużtae za 100 ztr
Galie. Zakł. kred. włos. 6°/,
Ogóln. roln. kred. zakł. dlt. 
Gal. i Buk. 6% los. w 16 L 

Tow. kred.miejs. 6°/0w 161. 
.V. ObllfeJ za 100 złr.

Indewnizacyjne gali yjsk. 
Pożyczki kraj. 1873 a 6*/o 
Losy miasta Krakowa.

Stanisławowa

84 — 
77 76 
84 -  
87 60

93 — 
91 10

84 35
92 
15 60 
22 76

płacą

206 —  
lu7 tO 
211 75 
211

83 15 
70 76 
8b 15 
86 50

91 60

90

się był przed kilka dniami urzędnik /  ambasady 
tureck;iej % pOdobn^mże żądaa jem i z naiwnością 
wyznał, że nio pierwsza to Propozycja i że dotąd 
nic było wypadku, aby która z redakcyj ją od­
rzuciła.

Prywatne nasze depesze, które wczoraj na­
deszły za późno i nie mogły być umieszczone, 
ogłaszamy dzisiaj.

S t a m b u ł  17 stycznia. Na identyczne 
projekta pełnomocników mocarstw odpowiedzieć
ma Porta każdemu (z osobna. Treść odpowiedzi t

v. Tjaety.
Dukat holenderski . .

„ cew skd . . .
20 fr»nkówka . . . .
Pół Imperja! ro syjski 
Rubel rossyjski srebrnj-

.  „ papierowy
100 mareL memu jkióh  
Srohro aa 100 złr. . . , 

W;,i_deń, 17 stycznia. 
5 %  tyedn cUig paust. bank 

,  - B . » webr.
Renta r złocie j l  100 pap. 

„ Oblg. mdem.Niż Anstr. 
,  ,  ,  czeskie.
b > > w ę g ie iw o
b . .  gaficyjskiu
,  r „ bukowinsk.
„ „ „ siedmiogr
„węg.poż kol.3oofr.120 zł.

Listy zastawne.
Banku naród, liagy 

4 „ galicyjski* . . .

5 94
6 —  

1 ■ 06 
10 30
1 02 
1 56 

62 50 
116 50

83 35 
89 50 
14 -  
20 76

3% gal. zakł. kred. włość. 
Tow. kred. miej. 6°/0w 151. 
5% i” ęgidrskie listy . . 
6 „ Zakładu kredyt, ani tr 
5 „ Domen państw. 120 zł.

Pożyczki leteryjze. 
Loby poiyciki z roku 1839 

.  > 1854 
l b ». 1860

■jt losów pożyczki a astr j.
państw, z r.

Losy potyczki
1860 
z r.

5 82
6 88 
9 95

10 10 
1 U 
1 &4 

61 50 
114 tO

Banku naród, aastrjr.. 
Zakładu kredytowego.

61 90 
68 3:1
73 60 

101 26
01
74 10 
84 
82 
72 —

100 —

61 76 
68 15 
73 45 

100 75 
100 
73 60 
83 60 
81 
71 50 
99 50

2>6 80 96 60 
77 I 76 80 
H  -  88

Comorente. 
Kredytowe 
Zegl. par ni Dunaj 
księcia S lim . .

,  Palfy . .
a Klary . 

hr. St, Genoia 
miasta Ludj . .
kr. WindL hgrats 
Br. V aldsteir . . 
hi. Kegleńoh . i 
Raaolfa .

rządowej fr. a. . 
zachód, a Elżbie 
Południowej . . 
Galicyjskiej . . 
Czemiowiecldej . 
Albrechta. . .
węe. po
kB.Rndol

Koszycko- Bognmił 
Siedmiogrodzkiej 
Cisanzmej . . .

Fnaotuk* J M *

)

żądają płseą
92 20 »> JO
82 — 81 -
80 - -

106 25 106 76
142 50 141 60

286 — 284
108 - 107 50
113 25 112 76

121 50 120 5
135 60 136 25
73 60 73 2.i
22 26 21 76

162 50 162 —
96 - 96 —

33 26 32 76
36 - 35 25
39 50 39 —
33 76 33 50
28 — 27 —
27 - 26
16 14 60
14 13 60
18 — 17 76

821 819
143 60 143 30
346 344

1820 1816
.246 — 246 —
139 50 139 —
76 60 76 —

.207 6j 207 26
109 6G 1C8 60
31 - 33 —
89 88 50

.104 - 103 50
i ------ 94 -

85 75 85 50
. 74 IW 73 50
.168 - 157 -
j ------
.119 - J Md bu
.Ul ^" W  «

£.anko węgiersk. 
galicyji ;dluńan. 
i prą. w Ki akowie

„ galicyjsk. hipot. 
a ała obrotn ogól. 

bblipl pierwszeństwa,
Kolei Dniestrzańskiąj 

Koszycko- Bi 
panr*w. st.

poi
msia z r. 
łndn. bv. i600&.

Bonyl876-7€ 6°. 
b.I lOu zł.ml.p. c
a 100 rł. WL 
„ w i b. 6°l  

porad, pół.n. b 
za 100 zl. w. a. 
%  w oreurze 
g, K L. SOOzwa. 
w sreL.f 100
Emisja U. 
Lw.-Cz. t 800 zł.
(w »-. 6*, za 100) 
Emisja z r. 1867 
Siedm. 200zł. 
ka. RrdoLkSOtlsi. 
w sr. 6° 0za lOOz. 

Anstr. Lloyd! Ozł.iak. 
Tow. pragslde przem. 

żel. po aOO zł.
W a a t y.

Cesarskie korony
„ uuui na wa

20 irankówka . . 
Snwerny angielskie 
Imperjały n ssyjtkie
Srebro ..................
Sr ibrt kupony . .
B. pań. lnem. za 190 m. 
Babel paw ,

żąóaji pła ą
76 76 

1*3 25
9 50

78 26 
113 — 

9 —

—
— —i 1t? 78 -

36 60 
166 — 
147 60 
714 60

66 26 
166 -  
147 — 
1?, —

100 25 
96 60 

105 25

99 76 
96 60 

106 —

87 60 
92 -

86 50 
91 -

96 —
10C — 
97 60

77 76
78 -  
60 60

77 26 
77 60 
60 26

76 - 76 -
—* — —

86 60 86 —

5 94
6 95 
9 99

12 60

6 93 
l  94 
9 98 

12 55

116 10 116 —

61 dk 
1 &

61 65 
1 6t
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odtą3 przez sazon limowy

c ft łą  n o c  o d a r t a ,  d
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Adolf Łnkas, Hopfen-Wnrzel
Doktor medyeyn ' I chirurgii, 
magister akus&erjl i okulistyki
były lekarz szpitalny w Pradze, kliniczny 
maystent i subst. prymarjusz w powsze­
chnym szpitala w Ołomuńcu itJ., ordy­
nuje w pomieszaaniu przy ulicy Blachar­
skiej (śródmieście, tui przy placu Domi­
nikańskim), nr. 18, I. piętro, od 9 do 10 
zrana i od 3 do 4 po poi. — Dla ubogich 
bezpłatnie od 2—3 po poł. 3330 1 0

(Fediser, Setalinge)
empfiehlt zum niichsten Fruhianrs-Anłmu 
aus den bceten Saaztr 8tadt> A  
Denirks* Lu gen der Gefertigte. Aus- 
kiinfte iiber B- handlnng und Anbau wer 
den bereitwilligst ertheilt und wird recht 
zeitige Bebtellung anejipfohlon. Besltf 
Referenzen iiber den Erfolg der bisher 
durch mi h bezogenen Fechsen steben 
zur Seite. 3484 1 — 10

H e in r ic h  M c lz e r ,
A g e n t  f i ;• Sfaazer 
A  FcChst-r in Bohmen

JZmiana pomieszkania.|
^ Dr. Wszej medycyny Ł

K.

w

\
>

0 mieszka przy ulicy Grode-1 
| deckiąj obok Domu karoego.
|  Ordynuje od 2 — 4. 3379 6 - 8  w

Plenipotenta
lub 1 ządcy

ększego majątku, przyjąłby obowiązek, 
bj ły właściciel dóbr, który w swoim ma­
jątku przeszło dwadzieścia lat gospoda­
rował. — Rękojmią pewności będa listy 
ri omendacyjne pierwszych imion w kra­
ju, a byłych sąsiadów. — A d res : W . W . 
w Adm. .Dzieu. Pol.“ 3457 2 —3

WILHELMA

Z io ło w y  A llo p
d nader skutecwnrch wi<5ł alpejskich

■  dla płuc i piersi flj
podług przepisu lekarskiego wyrobiony 
jest najskuteczniejszym 4 odki m przy osła 
bienlu organów oddechowych, iako to: 
w n n i i nieżycie oskrzelowym, czy lakcwt 
■ą przechodnie rzj chroniczne, dalej przy 
koktaun, chrypce i cierpieniach crai L .

W ielkie wydzielenie błony dniowej, 
krtani i płuc le<są «; ę w zadziwiający 
prędki hpoeób, i to ta.<, że przy użyciu

Wilhelma ziołowego Allopu 
z gór śnieżnych

nigdy rozdęcie plac nastąpić nie mole.
Wilhelm a Allop ziołowy z gór śnie 

tnyoh porataa błony śluwuwe żołądka 
prrez to apetyt sprawia i dobre trawienie 
przyjętych potraw ułatwia, przez co ogóln* 
polepszenie sprawia, i przez co cierpiani: 

" — -M orow e, najczęściej powstałe przez ze­
psutą mięzzaniuę krw., uztepują-

Wilbelma ziołowy Allop z ęór łn e 
żnych przeszedł od od roku 1855 prze* 
cały świat wszystkie próby, czego w iel-i 
iloló Iwiadectw lekarskn h Dotw:erd‘ a 
gd rl skutek tekowego byt nad ;r pewny 
radykalny. Odbyt takowego jest zna^zn, 
co takie o s k u t e c z n o ś c i  tego żrortk 
świadczy. 3336 6 - 1 '  ^

Ci szanowni kupcy, k*órzy życz* 
por e presemnje od roku >854 wyrabianegi 
prawdziwego Aliopd z gór śnieżnych na 
być, niech zażądają wyraźnie

Wilhelma ziołowego Allopu 
z gór śnieżnych.

Z gumi i pęcherza
p re z e r  w a ty  w ».

Rozsyła za pobraniem puczluwem i dys­
krecją tuzin od 2 do 6 zł.

J. N. SCHM151DLEU,
fabryka gumi, Wiedeń, VII. powiat, Stift- 

gasse Nr. 19. 3483 1 - 0

Fałszerze 

. tej ma/k> 

ochronnej 

podpadają 

karu ui 

prawnym!

tylko 
wtenczas

mój 
fabrykat 

jeżeli 
każda

flaszka 
jest zao­
patrzona.

pieesątką
Przepis dołączą się do kaidsj flaszki 

Zapieczętowana tl-.zka oryginalna ko 
sztuje 4 . e t l jest tawsse do nabycia 
W świeżym stanie u w- łącznego fabrykanta

F r . H  Ulaelm a,
aptekarza w Nennkircben, Austrja N il ’ *:

Za opakowani# liczy aie 20 et. 
Prawdziwy WilbeLna Allop Ziołowy 

gór iniełnycb jest takie do nabycia n 
-neich panów nabywców : 
we L W O W IE  Zygmunt Bucker, apt 

Jakób Beiaer, apt.
Kalikst Krzyżanowski, apt 

’  Jzkóh Piepcs, apt
W. Marszałkiewisz. 

w Bełzie Adolf Ot.os, apt. 
w Brodach H . 8. Franzoz, apt  
» Buski Brgenjusz Wysoczański, ap t  
w Hursr*yiie J*u Klin ks. apt.
W O zen u wcach Józ. Golichowski, apt.

• Ig. 8  iinircb.
w Drohobyczu Ln >. Dobnynieckiego, apt 
w Horedonce f i  A st mtowi-z, apt. 
w Jarosławia J. L  Wisłocki, apt. 
w Krakowie Józef Trau -ryński, apt 
w Manaster ysk»i b W ł Żarski, apt. 
w Mikołajowie u n Jós. Aleksiewicza apt 
w Radowcach Albert Deca ni, apt 
w dkawinie Karol M a-er, apt. 
w Stanisławowie Ferd. Stecber, apt 
w Stryju Z. Drągowski, apt. 
w Tarnopola Franc Jamrogiewics, apt 
w Ulanowie J. Wroński, apt 
w Znrawnie Józef Tomaszewski, apt

Andrejew - z Moskwy
iiuint skład hfobity h.raw .no» < j po 

zL 2 , 3, ł  i 6 funt, p-leca

(j ROMADZIŃSKI
3312 ,.1 ...» Kopernik.* ł. 2. 21 -

Stan las deltowy
pierwszorzędnego gatunku,d rozle­
głości 300 rumuńskich falez, z po­
wodu teraźniejszego wielkiego prze­
silenia pieniężnego, jest do aprze* 
d»uill po bardzo korzystnych dla 
nabywcy cenach w dobrach Bassa- 
raba w Rumuuji, obok stacji Dol- 
hasca. Bliższych inforinacyj udzieia 
podpisany właściciel

D r. O re cca iio ,
Bassaraba okręg. Suczawa 

3482 1—8 w Rumunji.

o o o o  C O O O O O O O O O O O O O  3  o o o o o o o  
5  B f R * E T Y  b a lo w e  ś w ie ż e  §

e
n~jgustowniej wiązane

Bukieciki kolyljsnowe świeże i zasadzane.

Ordery do kotyljonn w wielkim wyboTRfi,
po miernych eeoftch poleca 34W  7 —

H  S k ł a d  N a s i o n
O  T E ® F I Ł a  Ł f C K I K C l O

L w o w i  c,  i<lâ  H heki 1. 15, w gmachn Bankn HipotecKiiepo.
U  Bukiety wyseła poert,  ̂ za n a d e s ł a n i e m  ję o i ó w l i i

w najodl^g^ejsre etront tak opakowane, 4© takowe w drodze nic nie ucierpią.

o o o o o g o o o 3 o c o ; o o < ? o o o g o o o o ó

0 0 0 0 0 0 0 0 0 u 0 0 0 0 c c x : 0 0 u 0 0 c 3 0 0
o  I-BACOWNIsl

w i r o b ^ w  t a k a r s lr ic l i !
M . W I Ś N I E W S K A

x  I- 16, nh©a Hati‘‘k»} poloca wszystkie 
q  artykuły w zakres jej wthod*-a<’e po 
^  najumiarkow»ń^Łyt h o i  n a o b , ora  ̂

wi» Iki wybf^r cygarniczek pi:4nkowvrb
i burs*tvn 'wy> h 31 3 5 0

Oo O O O O O O O O O O O O O O O O O O O I

8

o

Lecois de francais
dla dzieci od 4 — 10 lat.
dj. wanych w spo9Ób t onworsa»*.yj w ówi- 
czenisch wielkiej rozmanoś i, w g T»ch 
co ezieh u Dawnej damy, rodowitej 1 ,  łu -  
cuzkL w Rjnkn nr 84 na II. pią‘ rze.

Te ówiczenia kenwersa-yj hedy w 
obszernym pokoju, w ysU -dor,-n  
słońce u*av»ie cal] dzien i dz .—i bedą 
bardzo dobrze proi- id-one. Gdyby dziei-i 
nie znały nawet. La4..ego słowa po fran­
cusku, będą rozu.niei przed tn tm a mie- 
siąram. i roówió pr*wie wszystko *■ pią­
tym mieaiącn. 33 12 '

IM GROCHAL
h a  n d e l  p ló c  e n

w e  L b o w ł e
dawniej Rynek 1. 4, teraz Rynek 1. 3' 

obok księgarni p. Milikowakiego
poleca w n a jje ln lj js ry y j Gatunkach:

H e rb  sty
prawdziwej ka 

K a y t o w  
SrlUuillftkA
.9 It* ia n g " Imperin 
Kongo Fecco 
Pro- u lierbao

tunek 
R 173I i2-iei.L>i,
K o K » a k  stary, najlepszy francuski, 

butelka 2 zlr.
Zamówienia zam.ejscowe uskute­

czniam starannie za zaliczką.
346o 2 — 0 M n r o i  O ru ch ol

D  **a S ie li  w a i j j e r a

lec„y za gwarancją, nawet zastarzałą niemo1 
męzką, skutKi, jnam i, polucje » orzeciagn 
4 tygodni. 34t0  2 — ?

Flakonik wraz z przepisem uiywania 
l  «łr wa Korezooiidencja .. pront za przy 
iłaniem gotówki lob zł pobraniem poczto- 
wem pod adresem D r .  B o n w n ig e r  w 
Wiednia VII Schotte.nfeldgasje. Nr 6<L

I Likwidacja Muchmayera.
Cały przez wierzycieli A. S t U C h m a y e r a  sądownie zafantowany obrity skład 

towarów, zawierający wszelkie gatuuki

płócien, bielizny stołowej, pościeli, towarów dzierz- 
ganych, gorsetów i innej bielizny,

tudzież z wielkiego wyboru

bielizny mezkiej, damskiej i dziecięcej
wyprzedaje się wraz z portalem i kompletuem urządzeniem sklepowem w

A. Muchmayera lokalu handlowym
w W iedniu na Leopoldstadt, T ab orstra^ e  9.

nodług oszacowania sądowego. Podpisany przez dwóch c. k. taksatorów pro­
tokół oszacowania leży w sklep .9 tamże do dobro wolnego przeglądnięcia. 
Wszystkie partje towarow są oznaczone numerami, równobrmiiącemi z p: oto- 
Unłom Całv zapas towarów dla ułatwienia sprzedaży, został podzielony wedlu<r 
kotem. i r  jakości na partje, a mianowicie:

P a r t ia  I . , '» s z y s t b o  p o  7  rv o u t.
Białe koszule szirtingowe męzkie, gładk ą lub fałdowane uś pieniach , 

w i n ..n ie  nerkalowe 1000 w zorow ; P łoc.D ne kalesony mezkie na hacs-
Kulorowe kosznJe p kaftaniki trykotov d lub spodnie wszelkiej wielkości
kor lub pasek J , *„ . Ak«usv i oannmłu wraunllrLih 1 neńtu

%>̂ i>
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M l. w? ą i n ! ż u j c m x
towarzystwa gry

D> ^  -■ ‘

aiistrjactie losy nafistwowe z r. 1839.
z gwarp.nB wanemi 36 wygranemi i w poiączeuiu z 20 sztukami losów 
węgierskich , albo z 20 sztukami losów komunalnych na spłaty miesię­
czne po 12 zlr. Program i dostateczne wyjaśnienie udziela się na każe e 

pisemne zamówienie franco i gratis. i
Nader ścisły kalendarz losowania na rok 1877 rozsył- się na zą. 

danie każdemu franko ; gratis. 34 8 15 —0

UTYITRAI &  V ? mP-
w W iedniu, Kiirntnerstrasse Nr 16 (eiserne* IIaus).

| We Lwowie u pana J ó z e f a  k  r i e d a  nucą Krakowska 1 16. ’
la g g g g B B B B g H B B g g g f r

p o k ł a d e m  k s i ę g a r n i  A .  N o w v ^ ] ( 'c k i e D > j

L. <Ł K. SCHWEIZERÓWNY
we Lwowie, ulica Akademicka 1. 5 , 1. piętro,

T R A C 0 W N I A  S U K I E N  D A M S K I C H
uskutecznia się wszelkie zamówienia sukien dair„kich pouiUp, najr.owszycb 
paryskich wzorów, oraz przyjmują się listowne ^aino .»icni. na gotowe

W X a .J h S t .F !-L J L «  W -żljft-1*«»,
za umówioną ceuv — Również przejmują się K E la rk i do p l i s o w a n i a  

czyi, lałdowhia na maszynie.
W szelkie roboty, ja t oteż i zamówienia z prowincji

uskatecznia się bezzwłocznie. 3441 4—6 *
/*v v v v v v y y r r v v r v v v v v y v v ^ » r y , v Y v v v v v v r y y v v Y,>,v v v v v v v ^

Tanie wydanie

P I S M A  Ś W I Ę T E G O
stary i nowy Testament

znajdujący stg we Jacowic A. Rnchard et C o m p u l i c a  Wałowa nr. 15 
nowy, w Krakowie u ■/. Nerdheimera, ulica Grodzka nr. 79,

wj s t ly  Już za p o w ied zia n e

P ięć ka lendarz) na r, 1 8 7 ?.
1 . Premiowy pierwszy {ilustrowany powszechny d’a wszystkich stanów 15l ar 

kuszy druku, cena 65 ct.
T r e ś ć :  Oprócz kalendarskich wiadomości i świąt rzymskich 

i ruskich, znajduje się tam Spis alżabetyozay imion świętych; uwaga 
o jarmarkach jarmarki i targi w Galicji; ogólne pizepisy pocztowe; 
opiaty od telegramów; rozkład jazdy n» k.dejach żelaznych; wykład 
snów nocnych, czyli najnowszy sennik wygrania na kfżdej loterji; 
skala stemplowa; wykaz należytości stemplowych; wyciąg z ustnwy 
o poi twamn z 30. stycznia 1875 r. Tresc’ zaś literaci l e j : Zęby 
warszawianki; nowe wynalazki w zakresie miyna.stwa. piwrowar- 
stwa, gorzelnictwa i piekarstwa, skreśli! prof. Leon Zieleniewski; 
Amazonki, p. Bałuckiego, o stowarzyszeniach spożywczych p. A. 
Szczepańskiego; wspomnienie o byłych kościołach krakowskich, ks. 
W. Serwatowskiego (z ryciną); żydzi krakowscy, p. M. Wulo- 
vskLgc (z ryciną); ekonom (z ryciną); z przeszłości (wiersz) p. N. 

D. Wacław R/ewuski, p. M. W . {t ryciną); książę Milan Obł,;no- 
wicz i jenerał Czeiniajew (z rycinami); restauracja Sukieanicł Lra- 
kowskich; kronika krakowska; ogłoszeń'a.

Każdy nabywca tego numerowanego kalendarza bierze udziai 
w l o s o w a n i u  50 przeinaczonych do w y g r a n i a  p r e r a i j ,  
któryct spis głównych wygranych umieszczony na drugiej stronie 
okładki. L o s o w a n i e  odbędzie s:ę w dniu 1 . m a j a  1877 rPkw- 
Rezultat rozdawnictwa wylosowanych premij ogłoszony będzid ** 
pismach codzienrycn

2. Kalendarz mniejszy ludowy, 5 arkuszy d) dkc, 25 ct. v
3. Pugilarcsowy, ozdobnie drukowapy, 25 ot.
4. Kieszonkowy (miniaturowy) 25 ct.
5. Ścienny biurkowy, drukoweny na kartonie, 25 ct. i

Wymienione powyżej kalendarze są do nabycia we wszysA^b 
znaczniejszych księgarniach i składach piśmiennych materjałów. ' 

Nabywającym tuziuam. r »  gotówkę odstępuje się znaczny ral)a^ 
Nierozprzedane egzemplarze do 1 . lipca w jś i^ o ,  przyimuie naF^* 
wrót d«» wymiany na rok następny. 3364 “  6

^kia 3 główny w księgarni Sayfariha 1 Czajkowskiego.

».ur iuu pna<=«., , „ „ p nBrr0 km in; Obrusy i serwety wszelkich kolorów;
6 kołnierzyków m§zkid« jmodnego V k ierow ym  obrębian..
6 przednich chustek batystowjch t y l f c o  x  ^ l r .

„  . „„ „L iT a * ’ koszula oksfordov.a uajmodnie,8zego kroju; białe
Kol irowa a a g ś F , . ,  w ielkoafi; 6 .otrójnych kołnierzyków naj nowszego 

płócienne kalesony wszelkiej wipikus^ , y  , „W lil.n n  • r. pbnstńk iin
kroju 12 ĆhusTek batystowych «  U k fo  chustek b a £ s W y S
nosa pod warancją płócienny , P , lnb fałdowana; kolorowa
ze szlakien# kolorowym; biała koszuk m ę »  ^ dobre kafraniki kr Ouwe
koszma męzka perkalowa w naJ“ 'w®.7. y| oc.a e ■ białe lab kolorowe kalesony 
z wełny W o r s k ie j ; kolorowe k.iftamki Vig(og, , „.irtyugu ; francuskie
pończochowe; goraowe koszule damskie z n F' f.-Ml0Śd eleganckie
gorsety damskie nailepszego gatunku (podać trzeba ję g7i rtVngń w naile- 
majtki damskie z obrąbką ozdobną, dobre noL.“ eh^ ba„ owe a oż lobami piko- 
pszym gatunku. Laieaony barch^ iowe i .gorsety bar k patentowane,
w emi tylko 1 z łr .; prawdziwe amerykańskie koszule siata y 
bardzo zdrowe i przyjemne tylko 1 zlr. ,

T»ai i j a  I I I . ,  w s z y s t k o  p i  x ł r .  1 
Piękne białi kosznle męzkie z piersią gładką lub potrójnie z , '} ,

gwarancją prawdziwe kretowe koszu, i kolorowe; prawdziwe rnin g 
s.icy męzkie na haczkor lub pasek; prawdziwe płócienne kflizrm da ^:po ne 
ftowauemi naszewkami; piękne szirtytgowe koszule damskie fantaal , p ę 
haftowane kalesony damskie; szirtyngowa spódnica najlepszego kroju > . ć
barchanowe spódnice z obszewkami pikowemi; 6 par- angielskich ma ‘ 
męzkicb lnb damskich; piękne kaflmiki mezkie lub lamskie z jedwabiu; 1 
maszkowy gainitui stołow; na o osób; 6 adamaszkowych serwet stołowych czy­
stego gatunku; prześcierailła 235 centymetrów drugie.

P a r t ja  I V .,  w s z y s t k o  t y lk o  ]r»o %£ sa lr .
Najlepsze koszule balowe z haftem ręcznym; angie*1 ka koszula oksfordowa 

najlepszggo gatunku; najpiękniej haftowane koszule damskie suto przyozdobione; 
eleganckie haftowane gorsety nuune; suto ozdobione spódnice damskie; 6 sztuk 
ręczników adamaszkowych I. gatunku.

I*o r ó ż n y c h  o ta k s o w o  d y c h  ei-u iich .
Haftowane od ręki koszule damskie płócienne po zł. 2*/,; spódnice dam­

skie ze wstawkami h .ftowanemi po zł. 3 ; angielskie flanelowe spódnice we 
wszystkich kolorach po zł. 2 75; szlafroki flanelowe f j  zł. 10, 12 i 15; garni­
tury stołowe adamaszkowe lub kolorowe garnitury dc tawy a- 6 osób pn zł. 3; 
łokciowej szerokos-i płótnu recznej roboty, lub kolorowa płócienna bielizna 
nocna (30 łokci) po t. 6 ; 6/4 fokcia szerokości cumburgskie płótno 23 metrów 
lnb 6 rumbnrgskich prześcieradeł bez szwn po zł. 14; 50 lub 04 łokci długości 
a 5/4 łokcia szerokości weba holenderska lub rnmburgska po zł. 15, 20 i 25

Polecenia e prowincji we wszystkich kierunkach wykonują się za pobra­
niem pocztowem akuratnie. 3375 1 —5
A d P P H *  4n die Geschiiftsleitung der A . M n c h u i» a y e r , sf'hen Liqui-| 

,  dation, W isn, Leopoldstadt, Tabor9trasse 9.

po następujących cenach:
N i e m i e c k a  b i l> l la  16" (Nonp.ircil) w płótno (imitacja skóry) oprawna

„ „ 16° ,  w skórę opr. *e złotemi fcr*' garai .
„ ,  mała 8" (Petit) płótno (imitacja skóry). .
, „ T 8" ,  elegancka, w skórę se rfot. brzeg.
n „ 8” (Gorpns) w płótno, (imitacja skóry) .
p , elrganckH, w sKórę uprawna, złote brzeg- .

N l e l u ł e c k l  IK1 WJ- t e ą t a i r e n i  32° (Nonparei.) oprawny w płótno
32» '

złr. ct
—  Of 
1 50 

  (:c
1 9S

3362 27 - ?

elegancki w skórę oprawny 
ze złoti.mi brzegami . . . — 60

12° (Petit) w płótno oprawny . . — 3r
12" „ elegancki w skórę oprawny

zr zł o tern i brzegami . . . — 8.F
8° (Cicero) w piótno oprawny . . — 40
8° .  elegancki w skórę oprawny

ze złoten* brzegami . . .  1 O"1

P r a  w d z i w a

Wilhelma
antiartryczna i antireumatyczua

kretv przeczyszczająca 
H E B B I T i

(krew przeczyszczająca przeciw gośćcowi 
i reumatyzmowi) jest jako

Kuracja zimowa
jedynie pewny i prawdziwy środek Irev 
prŁecŁysscKajjjcy, gdy4 takowy Koatał przez 

pierwsze medyczne jsr akomitości
„ E u r o p y *

skutkiem niyty i ts*lec^ny

Dalej u a jd ą je  s ię  tłuiuacżcnie przez Dr. J..H. K l s t e m a k c r
kanonika i profesora katolickiego w Miinster 

N ie u h le c k ie K O  is o n  e g o  t e n t n iu e n t n  3vJ (Nonp.) w płótno oprawne — 
i, h ,  320 S eleg., w skórę o-

prawne ze złot. brzegami —
„ B „ 8 °  (Cicero) w płótno opr. . —

NleinienKa blbtła tłumaczona przez Dr. Leander, van £ss, uprawna w
płótno (imitacja skóry) • 1

,  „ elegancka, w skórę oprawna ze złotemi brzegami .
takie tłumaczenie J a k ó b a  W u j k a  z polskiego

N o w y  t e s t a m e n t  32° w płótno oprawny • • •_ • —
„  f1 elegancki, w skórę oprawny ze z/otemi brzegami . —

Dalej tłumaczenie Dra H e x  Ł e t t e r i s  
Hebrejsltle wydanie biblii 12° w płótno oprawne . —  7-
. ,, „  8 ' w oprawne . ;1
1 * , wedłu(r cenni ka. Także wydanie Pisma świetego i nowego testamentu w in
nyc ję-ą-ka. b po nr-jtańszych cenach według kat ługu, który gratie się dostarcza.

2 7r

Dla c i e r p io e y o h  na włosy.
'aSSHSSSBSaSNMBS-SMSĈ WMSHMMMBSI

Nadzwyczajne rezultaty, poczynione we wszystkich medycznych 
uniwersytetach i klinikach i o l e j e m  m a s i d w y m  przy choro­
bach włosów i kóry, M w le r d t t ł ly  n i e w ą t p l i w i e ,  że modyc. 
wonna

Pomada z oleju maziowego
JP. M a s o n a

jest jedynym dobrym Ś r o d k i e m  d o  p o r o s i l i  w ł o k ó w ,  przy- 
czem skutdk jest pewny. ] omada z w le ju  m a z i o w e g o  F .  
M a s o n  • leczy nadto wszelkie zapalenia skóry na głowie, papry, 
1'szaje, łyse miejsca na głowi-1 i brodzie, bói głowy, reumatyzm 
głowy itp., tud/.ież przeszkadza wypadaniu włosów ; 1 wielki słoik 
zł. 2 50, 1 słoik na próbę zł. 1. Jedynie w prawdziwym gatunku
sprzedaje

A . R i e d ,  fryzjer w "Wiedniu,
^ t a d t ,  B a b e n b e r g e r s t r a  * s e  N r .  1 ,

Filial-Depot lei Herm Ph. Keustein, Apoth., Plankengasse 6.

Do Pana A. Ried, w W iedn. t.
Ponieważ moja słaba głowa po nżyciu 3 słoików pańskiej po­

mady maziowej znacznie sie wzmocniła, proszę c Iwrotną pocztą 
jeszcze o 5 stoików. Loeben, 18. października 1875. 

si uszanowaniem J*. 1^1........ f i w. r., c. k. notarjnsz.
-------------------------------- . 3485 1 - 6

Do Pana A. Ribd, w Wiedniu
Przez 4 ata byłem prawie łysy, gadpłem się wszystkich pra­

wie znakomitości i specjalistów w Strasburgu, B irlinie, Lipsku, 
Wiedniu itp., ale bez rezultatu; po użyciu trzech słoików pańskiej 
doskonałej pomady z olejn maziowego, odzyskałem znowu moją 
czuprynę całą. Wiedeń, 2. stycznia 1876.

J .  S c r i b ę ,  urzędnik przy kolei Karoln-Ludwika.
M H H n M S H B R n W H

L e c ]  wsz Akie choroby 
włosów.

z naj epazyn
Zupełnie

ateieideony,
ZapuSWO
leniem

C k- l»»n-
c.elarji
dweru
wedle

u hwały
Wiedeń,
26. marca

1848.

skutek
ehscilentny,

w/uitat
świetny.

Prz-i iw 
lałszer- 

stwn sa­
pce niony

przez 
maikę 

ochronną 
Wied* ń, 
12. iraj*

1870.

P: tentem 
najwyż­

szym Naj- 
j«Mu >’is*. 
Crs; rza 
o- bro­
niony. 

Wiedeń,
7 grudni* 

1858.
Ilernata ta czyści cały organism, iak 

żaden inny środek — przechodzi wizystki 
części całego organiznn i wydziela przez, 
zewnętrzne nirwanie wszyitkie uieesyste 
osadzające się soki słabe z takowego, tak 
te jest skntek : _der trwały.

R n d y k s U e  wyli ozenie z gość 
■a, reumatyzmu i beewładnoś-ć i:óg r 
izieci, i wszystkich zadawnionych dolegli 
wości, ciągle się jątrzących ran, jako też, 
ze słabości płciowych i naskórny -ii pry? 
szoków na ciele i twarzy, liszajów, syfili- 
tycznveb nabrzęki ień.

ETader dobry skutek wytwarisaj
*a herl.it,a pr?5y /uazczf ni u nię śledzi©^ y 
wątroby, jako też przy dolegliwościach he-j 
nor sida!nych, żółtaczce, silnych eierpie- 
nia- h nerwowych, n uozkułów i sts wów — 
lale, wi.dęciu żołądka, przy wiatrach, za­
twardzeniu, dolegliwoś iacb uryny, polu- 
'jach, yiemocy męskiej, upława-h u kobiet.

C i e r ju lo n ia  jak skrofuły, aa wałki, 
tęczą się radykalnie i prędko prz.ez ciągłe 
picie tej herbaty, ponieważ takows jest 
:udcr łagmuym środkiem ro/.walniającym 

mocz pędzącym.
Niezliczona ilość świadectw, dziękczyń 

nych i pochwalnych, które na żądanie gra 
is się przeseła, potwierdzają prawdę wyż 

i»odanych twierdzeń.
Na dowód przy-oczo-ych twierdzeń 

oodajemy cały ciąg pism pochwalnych : 
Pan Franciszek Wilhelm, aptekarz w 

Nennkire.hon!
Oroszm. S, 9 stycz *876 

Nie mogę na sobie przenieść, bym 
moją najwyższą o dsi k WPanu nie wy 
n irzył * . -.adesłaną an iartrytycsną i an- 
tirenmatyczną krew przeczyszczającą hor 
butę, która mnie z reumatyzmu w Dogach, 
przez dwa lata trw ających, zupełnie uwol 
niła Co ninirjszem do powszechnej wia­
domości podaję.

H e n r y k  R n h e s t ó r e r ,  
poborca p-datków.

Pan Franciszek Wilhelm, aptekarz w 
| Ncuukircken!

Wiediń, 21. styesni* 1876. 
Przez uiycio Pańskiej antiartręty-zne 

i anMrenmstycznej krew przeczyszczającej 
herbaty, n*.yskałam moje zupełne wyzdro­

wienie C rrp ałam więcej jak przez 
lata na gcńćec. i reumatyzm. Cu nkp**'*

1 T’ o p o ^ ze  hnej wiadomości podał?'
■ K a r o l i n a  Hnchws*®>

Pan Franc's-.ek Wilhelm, aptekar- w 
Neunkirchen!

Theres-eudorf, koło Kapntz, w Cięrs-hach, 
28. stycznia 18 h 

Zamówioną krew przecr-<Vzc ają-a her­
batę antiartrytyozną V antkrmaiaty-'iaą 
otrzymałem i wyżyłem S^niek taaowej 
mogę tylko bardzo pochwalić, gdyż heruate 
wyszczególniona uwolniła mnie zupełnie 
od cierjreu renmatyernych
3331 4 - 6  _  .1 oh. Pr i l l .

Przestrzega się przed fałszer­
stwem i naśladownictwem.
Przy aknpnie zechce szanowna publi­

czność dobrze na markę ochronną i firmę 
uważać, która na każdym pakiecie na ze­
wnętrznej stronie jest uwidocznioną.

Prawdziwą W i l i l ć l lm a  a tiam /ty - 
■ zna i antiienmaty zna k*ew p-zeczyszcma- 
:ąeą herbatę otrzymać moż a ty! :o ■ pierw­
szej międzynarodowej fabryki W ll l ie ln s t f  
antianrytycznej i ant^ireiunatycznej herbaty 
w Nennkirchen koło Wiednia, lnb taż na 
składach w dziennikach ogłoszonych.

Pakiet podzielony na 8 porc.y- ■irmyrsą- 
dzonjch według przepisów lekarssiet, wraz 
z objaśnieniem sposobu uiywania w ,ę » ,-  
kach potocznych po 1 zł., osubno sa sWeiu- 
pel i opakowanie 10 ct.

Dla dogodności szanownej Publiczności 
dostać można prawdziwą Wilhelm® 
antiartrytyczną antiredmatyczną krew pr»ft 
ezyszczająeą herbatę, 
we LWOWIE u aptekai-za Zygm. Ruę 
we „  .. Jakóba

Jakóba Pie
we

e
w handlu i Kr» hanowi 

- W. Mar tałkie
Bielsku u G Zabystrzana apt.
Bełzie n p. Adolfa Gross, api bkarza. 
Białej n p. Józefa Kuaui.
Bóbuce u p. A. Miedleckiegi, aptek. 
Bołszowcach n p. Albina Wąsowicza, «pt, 
Brodach u p. M. S. Franzos.
Brzeżanach n p. B. Fadenbechta. 
Bursztynie u p. J. Nep. Klinke, apt. 
Czerciow ach u Ig Schnirch.

i, n Jó . Golichowakiegc, apt
Dobromilu u A t. Grotowskiego, apt. 
Drohobyczu n L . Dohr*y niecki go, apt. 

Jarosławiu u p. J. L . Wisłockiego, apt. 
Johannisthal u p Piotra Hoffmanna 
Kamionce Strnmiłovej n p Zawalkiewi- 

o-ji, aptekarza.
Kołomyi n p. Maksa Bolchower. 
Kozowej u p. K r* da Chalbarany, apL 
Krakowie u p. Józ. Trauczyńakfego, ap t  
Mikołajowie u p. Jós. Aleksiewicza, apt. 
Ponasterzyskach n Wład. Żarskiego, apt. 
Nowym Targa a p. Karola Lanr. 
Nowym-Sąezn u p. W , Filipek, apt 
Oświęcimie u Konst. Stebarskiego, apt. 
I odgórzu u p. Józefa Skalskiego, apL 
Podwołoczyskach u p. D. Schneider, apt. 
Przemyśla n p. Gaidetschku 
Rad Decho ..ie u |>. A . Jaśkiei i«* a, apt. 
Rohatynie n p. Hirscha Liebreich.
Rad iwcach b A16*rt , Dacani, apt. 
Rymanowie u W . W->jtyńsaiogo, apt. 
Rzeszowie u p. A. KaUnowskiego, apt. 
Saaagórze u p. L‘. Rubinowicza, apt. 
Samborse n p. Piotra Gailhofera, apt. 
Sanoku u p. Jana Zarewicza, apt. 
Stanisławowie n p. Ferd Stecher, ap t  
Stryju n p. Z. Drągowski‘.go, apt 
Snczawie u p. Jul. Fieber*a, apt 
Tarnowie u p. Edwarda Rank, ap t  
Tarnopolu u Franc. Jamrogiewierna, a p t  
Wsdewicach u h. Kurowskiego, apt. 
Zaleszczykach u Jakóba Negrusz, apt. 
Żurawni u Jós, Tuma-zewskiego, apt..

Wydftwoa i redaUmr o^powiedsiałej; J u  Ima. Z dmknhi .P iiB u iln  Polskiego" A. J. 0. Bogosu,


